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JAROSZ DERDOWSKI 

18 i 19 czerwca br.' w Wie­
lu na Zaborach odbędą się u­
roczystości związane z odslo-
1liGciem pomnika jednego z 
'lajwybitniejszych Synów Zie 
mi Kaszubskiej - Hieroni­
ma (Jarosza) Derdowskiego. 

tów zabarwionych dobrym) 
kaszubskim humorem. Był 
poetą - humorystą, wier­
nym kronikar:zem Kaszub. 

Jarosz Derdowski był tym, 
który po raz pierwszy ude­
rzył w serdeczną strunę lu­
'JO\vej poezji i wydobył z 
siebie urocze strofy poema-

Urodził się w roku 1852 w 
Wielu. Ojciec „ jego był r:nl­
nikiem, piastującym jedno­
cześnie urząd sołtysa. Po u­
kończeniu szkoły podstawo­
wej w rodzinnej wiosce, Ja­
rosz wstępuje do gimnazjum. 
Ale żyvve usposobienie i „fi-
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: ,1LEKSANDER MAJKOWSKI 
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* * * 
To nie je na żódnyj planece pisane, 
Że zclżiną Kaszube ze swiata niezrwne, 
że zdmuchną ze zemni nos wrodż; jak plewe, 
Ze µo nr3s nie będze pamniątci, ni :-piewe; 
Ze zdżi?tie ta mowa, jak żclże kole plota 
Na snrnierc litosceu:ą nieznana serota ... 
Ta mi ;wa kaszubsko, co z biedziem sę czasów 
Strojela do nóte i morza i lasów! -
Więc zbudztaż sę gburów szlaclietnech tesące, 
Co w herbach wodzyta turecci mniesqce! 
01:>wiztaż sę chlope, wa cny syne Mszczuga, 
Od jader na morzu, na lądze od pługa, 
Co 1rartą nad morzem nabożnie i hardo 
I morza i ::emni trzymóta se twardo -
Wecimnijta rękę i pomoc wóm u:star.ie: 
Tu jidq Mazurze, Ślqzoce Polanie ... 

: N0m jedno Ojczezna, i wiara, i dola, 
• , jednym nós pasem ubjimó niewola, 
• T jedno nos łączy u: lud jeden ognitco, 
• I jedno zakwitni2 radosne nóm żniwo, 

h•dnu .Ojczezna i Bogu nóm służba! -
I'ak u·itóm sę z t~1ami kaszubsci u:asz -- DRUŻB.4.. 

f y" splatane nauczycielom 
nie pozwalały na dłuższe za­
trzymanie się w jednym miej 
scu, więc zaglądał kolejno do 
pięciu szkół, by wreszcie u­
kończyć gimnazjum w Olsz­
tynku. Teraz zaczęła się wal­
ka o byt samodzielny. Chwy 
ta się każdej pracy; był księ­
garzem w Poznanfo, nauczy­
cielem domowym w dworach 
szlacheckich ... 

Pierwsze arty kuły opo-
wiadania zamieszcza w la­
tach 1876 - 1877 w „Gaze­
cie Toruńskiej" i „Pielgrzy­
m~e". Z artykułów tych wy­
nika, że naszego „Sowizdrza­
ła" głęboko bolał los Kaszub, 
że sergecznie troszczył się o 
swoją rodzinną z.iemię. 

Dwukrotnie podróżuje za 
granicę: w laitach gimnazja!-

• nych do Włoch, a w r. 1877 
- uc- ~; 1 anc j i. ;.: 1 u ca J ,2·d.nak 

i osin.da w Toruniu, gdzie 
pod opiekuńczy:ni skrzydła­
mi Ignacego Danielewskiego 
ro zwij a działalność literacką 
i publicystyczną. W Toru­
niu powstają jego najlepsze 
utwory, a więc: ,,O 'Panu 
Czorlińścim co do Pucka po­
scce j achoł", ,,Kaszube pod 
\Vidnem", ,,Wałek na jarmar 
ku", ,,Jasiek z Kniei" i "Wra 
canie zydów do Palestyny i 
wejście do obiecanej ziemi". 

Częste procesy sądowe i 
kary) będące rezultatem twór 
cziości ,powodują, że wyjeż­
·cha on do Rosji. Ale i tam 
b1eda zagląda mu do oczu, 
nie znajduje pracy ani w 
Kongresówce, ani w Galicji. 
Postanawia w~ęc wyj_echać 
za Ocean, by tam szukać pra 
cy i szczęścia. 

W roku 1826 Derdowski o­
puszcza rodzinną ziemię i u­
daje się do Ameryki Północ­
nej. Początkowo osiadł w 
Detroit i tam redagował „Ga 
zetę Narodową", a następnie 
„Pielgrzyma Polskiego". W 
roku 1886 zostaje redaktorem 
wychodzącego w Winonie -
(stan Minnesota) ,,Wiarusa" . 
W~ dwa lata później nabył 
,,"\Viarusa" na własność, re­
dagując go aż do swojej 
śmierci w dniu 19 sierpnia 
1902 roku. 

Z dala od kraju, na obcej 
zamorskiej ziemi spoczęły 
prochy naszego pieśniarza, o 
którym Aleksander Majkow­
ski pisał, że ,, ... był ( ... ) weso­
łym kosem~ który posiada nu 
tę i smutną i \·.,esołą, a prze­
drzeźniając, bawi przechod­
nia śpiewem i we:,ołymi ge·· 
stami". 

Tadeu§z Bolduan 

A mapie Pomorza Zachod­
niego bez trudu można od­
naleźć zbliżone do siebie 
jeziora: Gardneńskie i Łeb-

skie. Nad tymi jeziorami zacho­
wali się ostatni Kaszubi słowiń­
scy - najdalej na północny-za­
chód wysunięte resztki słowiai1-
skiego ludu. Przed stu laty pi­
sał o nich rosyjski uczony, Alek­
sander Fiodorowicz Hilferding, że 
jest to lud dobroduszny, zupełnie 
nie zepsuty pod względem moral­
nym, odważny na morzu. bardzo 
pojętny. Przepowiadał też HilfeT­
ding, że za 25 lat nie pozostanie 
po Słowińcach śladu. 

Naisilnie.iszą kolonię tworzyli 
Słowińcy w Klukach nad jezio­
rem Łebsko, otoczonych z wszy­
stkich stron podmokłymi łąkami. 
Dzielni Słowińcy nieźle sobie ra­
dzili w najcięższych latach rzą­
dów pruskich. Klukowianie po­
s,ikow3li smołdzinian w rewol­
c;e przeciwko pastorowi Edelbiit­
klowi. usiłującemu zatrzeć śla­
dy słowiańskie w swej parafii. 
Znany jest pochód klukowian do 
n,irdny_ ażeby przepędzić stam­
lcłd pastora - Niemca. 

Przez długie lata Słowil'lcy w 
Klukach rządzili się częściowo 
w-lasnymi prawami, wymierzony­
rr:i. przede wszystkim w niemiec­
k :eh osadników. Według dr F. 
T~tznera i G. Smólsk;ego do 550 
m eszka1'1ców Kluk w roku 1863 
za1iczała się jedna rodzina cy_gań­
rka. dwie niemieckie (nauczycie­
la i karczmarza) oraz kilk;1. ,,od­
niemczanych" rodzin Reiinanów. 
Reszta to Słowińcy. W snrawactJ 
grninnych przyznawano przyby­
sz,Jm tylko połowę praw. 1,v ży­
ciu społecznym gromady zUPEh;e 
izolowano osadników niem;:?c­
kkh. Godnym uwagi jest rów­
nież fakt, że oddane Słowińcom 
do uprawv lqk; łebskie ni0 zo~;t8-
ły przez nich p1z.yjęte. bo - iak 
stwierdzili - nie godzi się upra­
w:ać łąk ofiarowanvch im l)rzez. 
władze niemieckie. 

W roku 1884 niemiecki nauczy­
ctel w Klukach Stockmelster za­
notował w kronice szkolnej, że 
,, .. tutejsi mieszkańcy należą do 
rodziny słowiańskiej, szczególnie 
do szczepu kaszubsl:iego i pozby­
li się kaszubskiego ob:vcz:::liu tak 
mało, że zwłaszcza starzy używa-

g 
ją mowy kaszubskiiej jako mowv 
codzienne.i. a małe dzieci prz:v 
chodząc pierwszy raz do szkol_{, 
nie znają ani jednego słowa nie­
mieckiego". 

TOLEROWANIE BEZPRAWIA 

Przepowiednia Hilferdinga nie 
spełniła się, bowiem w roku 1945 
w kilku wioskach powiatu słup­
skiego, a zwłaszcza w Klukach. 
było jeszcze kilkadziesiat rodzin 
słowińskich. Starcy pamiętali wie 
le słów, a nawet układali całe 
zdania w narzeczu kaszubskim. 
jak np. ów stary Kirk zwany 
,,królem kaszubskim" (De-r ka­
schubischer Konig), który radziec 
kim żołnierzom służył za orze. 
wodnika po nadłebskich baJ!­
nach. 
Zdawać by się mogło. że dla 

Słowińców nadeszły inne. leosze 
czasy, że w jakiś sposób wynagro 
dzi im się wielowiekowe onusz 
czenie. osamotnienie w tragicznei 
walce o zachowanie mowy i zwv­
cza.iów przodków. Niestety, Pol­
skę wobec Słowió.ców w Kh:kac h 
reprezentowały władze w Słup 
sku Gardnie które w 
sumie okazały się okrutna mac'> 
cha. zuglądająrą do slowi11skic h 
checzy z wyciągniętą · pięścią o­
belgą i pogarda. A Stowińcv Pr 
cież wiedzieli o swoim sł~wiań­
skim pochodzeniu. chcieli oddac 
Pol!oce sv11e serca. trud swoich 
rąk, szukali Ojczyzny \V polskiei 
ksiażce, p:osence. szuk~li przv 
jaznych uśmiechów na twsrz,1ch 
0~1edleńc·ów. 

Szukali <1 Nie podam 
im r ęk;. prz okradziono 7 

\\ szystk1 ) , s· 1 lali. zniewa-
żano ich prą .~Pi o·-{a.l .. i. Nir- -
którzy ostedlei1cy, łobuzy :-,po ł 
ciemnej gwiazdy jak r1'1. Worn 
kcwie, I< orczyński, Sa'l ;::-rrn. 
to.kże J::mczyc traktował;, l}..,'7f;J 

11ie ~1 duu ::, :di 1 ćuJ; ! .. ~rr t .._,. 

ludzi wy.1.:;h "h r-pod TJrawa 1 

swoich poddanych. Nał-omi 
władze wojewódzkie i pov;iatcw„ 
swoim milczeniem aprobowały 
szerzący się w Klukach band.., 
tyzm. w pełni toler<Jwaly bezpra­
wie. 

P AŹDZ!EHXIK 01\IIN' ,\L 
KLUl{I 

Nie będę wyliczać krzyv. et 
wyrządzonych Słowińcom w 11 
latach Polski ludowej. Uczynu: 

•:•••••••••••••••••••••••••••••••••••••-••: to dziennikarze \V wielu pismach. 
: W XUMERZJ • eh ociaż głosy ich pozostały gł osa-
: • w l'\lojuszu nie ma ka-. mi wołających na puszczy. Na.i 
: mieniołomów boleśniejsze jest dzisiaj to. :i.· 
: ~ Walck na jarmarku polski Październik nie dotarł do 
: 9 Dccdowski i purki bur- Kluk. Drobne zmiany personal-
: mistrz ne we władzach miejscowych w i• Krótki rachunek sił i moż • niczym nie zmieniły sytuaci i -· 
• liwości " w Klukach nadal panują ci, któ-
• fi! l\lo_ja droga kaszubska rzy przez 13 lat dręczyli Słowi11-
: - Konkurs ców. Nauczyciel Mróz iest tal 
. e Taiiczą i śpiewają czer- przestraszony, że ledwie żyje. Po 
: skic „Kaszuby" dobno Janczyc za namową ·wo 
·.;• • ,,Polski król w maciejów- ::.· ranki usiłował mu sr,rawić ianl{ 

ce" Za co? Bóg ich ,vie.. Poprzedn;-
: • Kodcwiacy w walec z •• • k:em Mroz:=t na stanowisk!1 kie·· 
: okupantem •. rownika szkoły był Wandtke -

:
••••• ł 'k d 1

-Xaszc przigodc (Wiek z::::.· cz owie o ważny, cezkomp-romi-
Chwarzna) sowy, głęboko wier:o:.ący w pra-i • Gburzy z Gnieżdżewa (Ciąg dalsz11 na str. 3) 

: .......................................................................... .,......... . ............. 

Stanisław \Vd2'yrl~ TncholskiP Drzeworyt. 



~tr. 2 KAśZtBE. 

Mojuszu nie ma kamieniołomów 
,. 

S CIANA gęstego lasu nie­
spodziewanie się cofa. uste 
pując miejsca obszerne.i 

polanie. Góry łupanego kamienia, 
sterty cegieł, zagony rozłożonych 
do suszenia pustaków - kamie­
niołomy w 1\1.Iojuszu. 
Właściwie nie są to już ka­

mieniołomy. W czerwcu 1954 r 
starania dyrektora Centralnego 
Zarządu Kamieniołomów i Klin­
kierni we Wrocła\lliu odniosły 
skutek; jedyny na Pomorzu te­
go rodzaju zakład został zlikwi­
dowany. Blisko 300 pracowników 
jednego z nielicznych w okolicy 
miejsc pracy, straciło możność 
zarobkowania. Maszyny wywie­
zitmo do kamieniołomów. koło Su 
walk. Leża tam bezużytecznie, 
gdyż nowy właściciel nie spieszy 
sie z ich wykorzystaniem. Przy­
Jęcie tych urządzeń do eksplo­
atacji spowodowałoby zwiększenie 
planu o liczbę stanowczo niepro­
porj onalną do możliwości 'pro­
dukcyjnych mocno sfatygowa­
nych maszyn kamieniarskich. 

ZACHŁANNY BAitAK 

Dlaczego zakłady w Mojuszu 
stały się nieopłacalne? Dlaczego 
były opłacalne przed wojną. gdy 
należały do prywatne.i spółki ak­
cyjnej? 
Wśród potężnycn bukowych 

drzew stoi duży barak - siedzi­
ba Gromadzkiej Rady Narodo­
wej w Mojuszu. Towarzyszący 
mi, długoletni kierownik kamie­
niołomów - Artur Szmichowski. 
wskazuje ręką w kierunku solid­
nej budowli. 

- Dlatego! Widzi pan? W tym 
baraku „urzędoliły" dziesiątki 
pracowników nasze.i administra­
cji. Ten barak pożerał nasze pie­
niądze. 
Główne przyczy_1y nierentow­

ności wielu zakł::..dów przemysło­
wych w ubif'6łych latach !)yły 
zawsze te s.ame: rozrzutne go-
5pc;darow:mie surowcem i . prze­
rosty administracyjne W Moju­
S7u, z racii charakteru zakładu. 
t.rudno mówić o partackiej go­
S[}odarce surowcem; materiał zu­
żywany był w 100 proc .. zaś pro 
dukc.ia nieskomplikovrnna - łu­
panie kamienia narzutowego na 
kostkę i tłuczeń. Za to admini­
strację zakładu rozbudowano do 
karykaturalnych wprost rozmia­
rów: ponad 30 urzędników. 17 
stróżów, 20 konserwatorów ma­
szyn, kilku urzędników miejsco­
wych komórek organizac.i i spo­
l - nsi;nych_.. W rezultacie na 300 
pracowników mojuszowskich ka­
mieniołomów, bezpośrednio przy 
wydobywaniu kamienia pracowa­
ła około 90 ludzi. 

A więc nic dziwnego. W zakła­
dzie. w którym bezpośrednim wy 
b.órcą towaru jest co trzeci pra­
cownik. trudno mówić o apłacal­
nc.~ci produkcji. Jednak zakłady 
1,,v Mojuszu istnieją od niepamięt­
nych czasów. Przed wojną za­
trudniały one o setkę 1 udzi wię­
cej niż w ostatnich latach istnie­
nia. Jakże to wtedy byłe> z tą 
op! acalnością? 

- Zatrudnialiśmy wtedy 350-
400 pracowników - mówi Szmi­
C'howski. - Ściślej mówiąc -
robotników, gdyż w administra-
1.~ji pracowało wtedy tylko 2-ch 
urzędników i ja jako kierownik. 
Stróżów byb dwóch. konserwa­
torów siedmiu. Oczywiście prze-
abialiśmy więcej kamienia. niż 

po wo.inie-

,,GŁOWY DO POZŁOTY" 

Decyzja o likwidacji kamienio­
łomów nie przyszła niespodzie­
wanie. Biadolcno od lat nad tą nie­
rentownością zakładów. Tylko, że 
n~kt z odpowiedzialnych ludzi w 
rer.tralnym zarządzie nie pomyś­
lał o przyczynach tej nierentowno 
',ci. Jakieś „głowy do pozłoty" wy_ 
stąpiły więc z wnioskiem likwi­
dacji zakładów. Ze kilkaset bie­
daków z okolicznych wsi kaszub­
sk:ch straci robotę? Cóż to mo­
(.łO obchodzić wrocławskich u­
rzędników_ Ze w błotp poszły 
sE:tki tysięcy złotych? Za dna kie­
szeń wrocławskiego I urzędniczy­
ny na tym nie ucierpiała. 

A w mo.iuszowską glinę rze­
P1ywiśc:e rzucono sooro tysiecv 
zktych. Dla przykładu warto 
w,..pomnieć o ,v~ 'lJ.1dowanym rr'.1p-

·2zynie mater.1łów v.·vburho 
'' vd:. v or '-to· ,:1gatel 

300 tys. złotych. Dz:ś solidna be­
tonowa budowla stoi pusta, ni­
<szczeje rozsadzona przez wilgoć. 

Gdy robotnicy dowiedzieli się 
o likwidacJi kamnieniołomów, by 
li oburzeni. Jakto? Zakłady, któ 
re od dziesiątków lat żywiły li­
czne rodziny Czajów. Konkolów, 
Nastalów z okolicznych, zabitych 
deskami wsi. mają być zlikwido­
wane? Z czego będą żyli? O pra­
cę w Kartuzach nie łatwo. Po­
v,ia t kaTtuski, drugi co d:::> wiel­
kości w województwie, należy do 
najgeściej zaludnionych, zaś zie 
mia do najgorszych na Kaszu­
bach. O pracy w Trójmieście tru 
dno mówić z powodu wyjątkowo 
złej komunikacji. Takie wsie jak 
Łosienice, Szklanna. Leszczynki, 
Ostrowo. Bukowa Góra - to wio 
szczyny odległe od kilkunastu do 
kilkudziesięciu kilometrów od 
najbliższej stacji kolejowe.i. By 
zdążyć na ósmą do pracy w Gdy 
ni czy1 GdańskL11; trzeba by wstaco 
drugie.i w nocv. zaś wróciłoby 
się o ósmej wieczorem. 

Andrzej Zwardoń 

Trudno także o pracę w oko-
1:cznych zakładach. Zresztą nie 
wiele ich: cegielnie w Miracho­
wie, Łapalicach. Długim Kierczu, 
Somoninie i Starkowe.i Hucie; 
tarfaki w Miechucinie, Sierako­
v,- .:.cach i N owym Młynie - to 
właściwie wszystko. Podległa 
mojuszowskim zakładom filia w 
Sulęcinie, została zlikwidowana 
w trzy miesiące po zapadnięciu 
clecyzji w sprawie Mojusza. 

ROZSĄD~A KO~CEPCJA 

Nic więc dziwnego, że owego 
czerwcowego dnia 1954 roku na 
cichej stacyjce w Mojuszu nie 
było spokoju. Robotnicy szemrali 
głośno, tak głośno, że odgłosy nie 
zadowolenia dotarły do odległych 
o kilkanaście kilometrów Kar­
tuz. Niestety, nie dotarły do uszu 
właściwych władz w sensie ja­
kichś praktycznych posunięć na 
korzyść robotników. Przyjechał 
bowiem... komendant Milicji O­
bywatelskiej. Nic dziwnego, że 
prędko przekonano ludzi o „słu­
szności" dęcyzji Centralnego Za-

O d kilku mies:ęcy zaintere 
suwania rolników skupia 
ją s:ę na spra\vie wtór­
nej f{Jasyfikarj1 gleby. 

Klasyfikacja dokcnar::a po 19!5 
roku nie zawsze była zgodna z 
pra1wdziwym stanem rzeczy. Na 
niektórych terenach, w poszcze­
gólnych gosr;odarstwach, prace te 
przeprow2idzane były a,d hec. Lu 
·dzie, którzy je wykonywali. nie 
zawsze 1.:czdwie wywiązywali sią 
ze swoich obowiąz~ów. Był.o to 
,powodem niezadowolen:a wielu 
,c<:ób. N:ewłaściwe zak1asyfi.k~Jw3. 
n:e gleby, pociągało bow:em za 
sobą niesłusznie wyrnką stawk~ 
podatkową. 

Tabelę, którą posługiwano się 
:po wojnie, opracował prof. M:kla 
szewski jtszcze w 1935 reku. po­
siadała ma wiele br2ków, była 
zbyt ogól.na. nie odzwierciedlała 
szczegółowo specyfiki gleby. 

Oprac0waniem no-,ilej. dokład­
r.iejszej tabeli klas. zajeło s:e To­
'Xarzyst710 Glebozna'A-cze. Pracą 
k:erc1wał prof. Musierow:cz. 

Decyzj2 Rady Min:strów z 8.I. 
;17 r. rcz-coczęto \\-itórna klasy[­
hcj~ gl2b. Grunty <lz:eli «:ę na 
kksy według ich możliwości 
produkcyjnych. to znaczy - co i 
ile może na danvm gruncie wy­
rorncić. Nowa tabeJa p:::-zewirluje 
1.f; ~c:mą nocSr klas, co ocmrzednfa. 
s. ·.,v:ec 6. W sum:e jednak jest 
kh cs:em. Gleby najczP§ciej wy­
stępujc'ce. sa je«zczP rlz:elcnP n:1 
- a ~ b (RIIIa RIIIb1 RIVa 
RIVb). 

if 
Pracą przygotowawczą do po-

óziału r.a klasy, jest podz:~ł na 
fć..tunki. w zależności {)Id pocho­
dzenia ,:z}eby. Inne kr:rter:a bo­
v .. :em, należy stosować dla gleb 
pcchc,dzocych ze skał wap:en­
nych inr.e dla lessu. czarnoz:e­
rnu, czy gleb gl:n:a~:tych, lub p:as· 
kowych Każda klasa r~zb:~a jest 
jf'SlUt> r.'1 podpu'i.~~t;: 'kt~rt- clr,­
r ·n ·r·~'.1 U\\Z"1('.lr.'djq :p Y ·: f' 

\\ ,:.c, to 1 • t:·zth ·c 

rządu Kamieniołomów i Klinkier­
ni. Kierownika Szmichowskiego, 
żarliwego przeciwnika absurdal­
nej decyzji, uspokojono groźbą 
aresztowania. 

Zakłady w Mojuszu przejął Wo 
jewódzki Zarząd Przemysłu Te­
renowego, który zorganizował 
tam wytwórnię pustaków. Wy­
twórnia ta zatrudnia 15 pracow­
r.:ków. Kilkudziesięciu robotników 
przygarnęła cegielnia w Somoni­
nie. Resztę pozostawiono własne­
mu losowi. 

Moje notatki mają, jak dotąd. 
charakter informacyjny Wypada 
zc1stanowić się nad wyjściem z 
sytuacji, powstałej w wyniku 
nieprzemyślanej decyzji central­
r::ego zarządu. Sprawa jest trud­
na. O ponownym uruchomieniu 
kamieniołomów w Mojuszu praw 
d8podobnie nie ma mowy. W każ 
dym razie będzie to problematy­
czne w okresie najbliższych kil­
ku lat; zbyt kosztowna to inwe­
stycja, jeśli zważyć, że sama bu­
dowa rozebranych poprzednio to­
r ów wąskotorówki kosztowałabv, 
8.5 mil'iona złotych, Kosztowny 
byłby również zakup nowych mel 
szyn, o które zresztą nie jest łat­
wo. Należy raczej zastanowić się 
nad poważną Tozbudową abecnei 
wytwórni materiałów budowla­
nych. Nieskomplikowany proces 
produkcyjny tych materiałów. po 
zwala na zwiększenie ilości i 
asortymentu produkcji (a więc i 
liczby zatrudnionych). przy sto­
sunkowo niewielkich nakładach 
finansowych. Podobno Kartuskie 
Zakłady Terenowego Przemysłu 
Materi.ałów Budowlanych, mają 
już pewne plany w te:j sprawie. 
Rzecz w tym, by możliwie szyb 
ko te plany zrealizować Ludzie 
z ckolic Mojusza czrkaj~ na pra­
cę. 

Zwiększenie produkcji Pr.efa­
brykatów jest również korzystne 
z uwagi na pomyślnie rozwijają-

Żniwa t w Żarnowcu 

APEL DO. CZYTELNIKÓW 

ce się budownictwo wiejskie. 
Czas na,iwyższy, by nasi gburko- _ 
wie przestali budować wyłącz­
nie z cegły, a bardziej zaintere­
sowali się prefabrykatami. Częś­
ciowe zasttnowanie tego budul-

Redakcja wydawnictwa zwraca ~ię do w.szy~tkiei1 
swoich czytelników i sympatyków z prośbą o pomoc w 
kompletowaniu biblioteki redakcyjnej. Chodzi o książki, 
broszury i czasopisma całkowic:e lub części.owo poświęca, 
ne problematyce kaszubsko-pomorskiej, dLisia.i rmdne du 
osiągnięcia. Nazwiska ofiarodawców redakcJa będzie pu­
blikować na łamach czasopisma. 

Tych wszystkich, kcórzy nie chcą lub nie mogą po­
zbawić się pozycji kaszubsko-pomorskich, prosimy o wy­
rażenie zgody na doraźne korzystanie z ich biblioteki 
przez pracowników, względnie współpracowników redak­
cji. W takim przypadku prosimy o podanie swojego adre-cc1. znacznie obniża koszty budo­

wy checzy. Na ubogich piaskach 
kaszubsk;ch, jest to sprawa wiel­
kiej wagi. 11 

su oraz spisu posiadanych książek i czasopism. 
REDAKCJA. 

du tego, aby właściwie ocenlić mo 
żliwości gleby. 

Prace nacl wtórną klasyf:kacją 
:rozpoczęto w ubiegłych mies·ią­
cach. Powołan.i. zostali do tego fa 
chowcy - agronomowie i geodeci, 
p:..>d k:erown;ctwem inspekt.larów 
z Wydz. Rolnictwa. Prez. WRN. 
Jakość tej klasyfikacji sprawdza 
Ze~pół Nadzorczy, skbdający się 
z inspekt·cra., r;:rzedstaw.:ciel,i po­
wiatu, gminy i ws,i. Wyniki prac 
pnedłozone sa w PrE:z. GRN, j 
każdy z rolników ma prawo w 
r.:e wglą,dać. O :le uważa. że in­
spektor postąp:ł niesłusznie, mo 
że złożyć odwołanie. 

W dalszym ciągu decyzja in­
spektora przesłana zostaje do 

wsi decydują Frez. FRN, które 
najlep.iej znają bolączki :'lWOjego 
tere:1U. 

Tak wiE;C, w lipcu br. przeklasy 
fikowano w w·oj. gdańs:<im grnn 
ty w powiatach: 

KWIDZYŃSKIM - Nebro-wo 
Małe, Brond'Sławowo, Podzamcze. 
Pas.twa, Mareza, Czarne Dolne i 
Górne. 

KARTUSKIM - Pqpowo. BcJ­
nino, Miszewo, Misze,vko, Łar_ia­
I:ce, Kłobuczyna. 
KOŚCIERSKIM - Stara K:sze 

wa. Rekownica, Chwarzno. 
Na sierp:eń prace te będą za­

wieszon,:; ze względu 1;a naglqc~ 
potrzebę za-lntere~owar.:a się spru 

·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·­. 
W sprawie nowej 

klasyfikacji gruntów 
-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-· ·-·-·--·-·-·-·-·-·-·-·-· 
Frez. PRN, gdz.ie wydane zostaje 
crzeczenLe. Orzeczen~e te., można 
również przejrzeć i ·O ile jes,t 
niesprawiedliwe, możr:a złożyć od 
wołan:e. Końco,wą decyzję wyda­
je Zarzc1,d Urządze11 Rolnych 
Prez. WRN. 

Kolejn,0ść klasyfikc.Cj. gruntów 
w poszczególnych NOjewódz­
twach, opracc,wana była przez Mi 
n.sterstwo Rolnictwa. W wielu 
'Xypadka~h Frez. WRN odstąpiły 
cd tego schematu. Przykładem 
może być województ·.vo gdańsk:e. 
Jako o:erw.szy, <lo wtórnej kla:-y 
f:kacj;' za.planowan':· odgórn.;e 
po.w elblą~ld. w nastęnnej kolej 
~1·cści m:&ł pójść Gda11s.k d !'Jowy 
Dwór. Jednak ze względu na na­
głą p')trzebę przeklasyf:kowania 
rruntów na .innych terenach, u­
staloro :nną kolejno.§{ tych prac. 
·wysuwają,~ na pierwsze miejsce 
·::~ · P " :_, ,:rych ~·· • ' ja by­
i ... .._,.YJ< ,.,-0·:.0 · ,;: ... a\\,ed' ,va. 
O .)·cnrzen tw}e tr.j czy · 1ej 

wą byłych spółdz:elców. TrzE:ba 
bowiem ustalić ich stan pcs:ada­
r..:a. 

W dal:zym teku pra~y k!asyfi 
kacyjnej na p:erwszym p1a:r.:e są 
Zuławy, następnie Nowy Dwó~. 
Elbląg, Gd:ińsk. Prace w tych po 
wiatach, szczególnie na żul2-
wach, mu~zą być ukończone przcct 
okresem jes·:ennych cieszczórv-1

• 

Dla za' nteresow;:;.nych jakcśc:ą 
naszej 61eby podajemy p:-zykła­
dowo. Na terer;ach żuła\vskic:h, 
·sedłui; nO\.Yej ,oceny. dom:nują 
k]a,y r; i III; w pow. tczewsk:m. 
kla.sa III, w starcgadzkim i koś­
c:ersidm klasa V, w pc:w. kartus­
k;m i wejherowsk;n1 klasa IV. 
P.owiat pucki posiada gleby jako 
~dowo lepsze, bo z p:·;:ewagą kla­
sy II i III. Dotychczas nie znale-· 
ziono u r;as gruntu I klasy. Spe 
cjaliśc· ~ednak tw'ercizą że znaj 
<la się tah. w r. w. J,1·ckim 

Rezul•c ·y . r,('j t.;,:a-y.'Jr 
nie z::.i\\._Ze ,v·Y!'Z{ Jjq pr) n"Y&I, 

rolnika. Często są wypadki obni­
ŻD n:a kl~s. Zdarza się jednak, że 
n:ektóre gleby uzyskują wyższe! 
r:unktacj~. Odwołanie, jakie mq 
prawo złcżyć każda osoba, rozpa­
trywane Jest przez rzeczoznaw­
('ÓW. Czę.sto zarządza si~ ponowną 
:nspekcję gruntó„v. Wiele jest je­
dnak i;1ter.r:;elacji !!.iesłusznych. 
N]j>. ze •,vsi Ogrc,,dniJ;:i pow. El­
bląg, nadeszło cidwoł:mie, po.ci ktr.> 
rym podpisało się 35 chłopów. 
Vważają cni, że klasyfikacja grun 
tć,w w ich ws,: była n;esp:raw:e­
dEwa, bo odgórnie narzucona. 
Pcza tym, ich tereny obEtują w 
pagórki, c:1 więc pow:nny być pc·­
t,akto\v,me w ::;zczeg61ny spC's :-b. 
Żadają stcs·Cfl.,va:1ia u n:ch r e • 
:-:r~eck:ch norm klasyfika,cyjnyc i, 
które obowiązYwały przed 100 · 
ty. Sprav.ra wsi Ogrr.dn:ki zus 
ła. załatwkma negatywnje. T· 
Ja klasyEkacyjna n;e przew; · 1 

bov::em s.zczegóJ,nycil ,przy ' 
jów dla terenów pag6rkowa 
Wszys.tk:e z:emie tral'towar.P 
w taki sam sposób. · 

Ro!n:cy, których posiadłośc: 
stana sk1 ;:,.syf:kowane •do zimy, 
dcl płac:li podatki wg. n01Wy, 
klas już od wio.sny 1958 roku. ! , 
·wiem w ckres:e z:m'1v,:ym. g 
}:race nc1d kla;;yfi.k1'.::ja zo,.-t, 
przerwar.e. Zarząd Urządzeii ! 
nych WRN opracuje zbi'or 
~pra:wozdanie i obliczy nO'\va 
kę podatkową. Os.oby któr v 
grunty l:ie zostały je::;zcze sr.' -
Lkc•wane. mog-ą korzystać z 
proc. ulg. 

Akcja klasyfikacyj•1a prze,\\ 1 

d:z.;ana jest na frzy lata. Je • t 
jE,d·nak zb},t krótki c,k:-es. na w 
kc·nan:e tak praccchłonnego I 

dania. Lep:ej wiĘC przedłuży I 

kcric:)wy termin, aniżeli d::ipu.śc: · 
ro.z jesz.cze do tego, aby popełni 
nc, r.ieśc_słcści, na C7.Ym - rzecz 
J... a - uc~erp zno~-u rei 
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Drugu 
młodość 

,Czurnej Wody 
Początki powstania osady Czar 

na Woda, położonej w piaszczy­
stych i mało urodzajnych Borach 
Tucholskich, sięgają XVII wie­
ku. W owym czasie miejscowość 
leżała bardziej na południe i n o­
.siła nazwę Stara Czarna Wodc1. 
..Młodsze, a więc obecne osiedle, 
p:::A\v,stało :zmacznie póiniej (XIX 
w.). Przeci:na je stary trnkt Berlin 

--Króle,w!iec (KaUniingrnd), którym 
wojska Napoleona szły na Mo­
skwę, zaś w 20 lat potem na,i 
przodkowie ·gościli tu uchodzą­
-eych rlłl Zachód uczestników po 
wstania listopadowego, a nte­
których nawet skłonili do pozo­
.stania w Czarnej W odzie. 

Dia wiejskiej biedoty zamiesz­
,:-{ującej Czarną Wodę i okoliczne, 
ludne miejscowości kociewski~. 

1'Jdwiecznym problemem bytu by­
ła pasza dla by,dła. Przed z górą 
.stu 1'aty petycjami Skłoniono wła 
;,jze pruskie ,do założenia 800 ha 
:_3ztucznych łąk. Jednak biednym 
.niewiele z tego się dostało, gdyż 
:-zbiory sprzedawano metodą E­
·cytacji. 

Dopiero w Polsce ludowej użyt 
-:rnwnikami nowych łąk zostali 
\Ubożsi chłopi. Obecnie buduje· się 
.nowe urządzenia melioracyjne i 
.stosuje nawozy sztuczne, mające 
·,podnieść wydajność łąk i past­
vv isk. 

W latach powojennych miesz­
.Kaóców Czz,rnej Wody zaczął du 
.si{! kłopot drugi - bezrobocie. 
W cztery lata po wojnie dojrza­
ta decyzja o zbudowaniu fabryki 

,9'.yt pilśniowych, która miała roz 
·wiązać problem bezrobocia miesz 
·kar'lców Czarnej Wody i okolicz­
.nsch wsi. Rzeczywiście, przy bu­
dowie nowej fabryki z miejsca 

. z.nalązło zatrudnienie dziesiątki, 
a :później setki ludzi. W 1953 r., 

.Po przystąpieniu do pełnej pro­
d ..:ikcj i, kłopot zna1ez1enia pracy 
·właściwie już nie istniał. 

Fabryka Płyt Pilśniowych w 
·-Czarnej Wodzie była pierwszym 
.tego rodzaju przedsiębiorstwem 
\V Polsce. Ogromne zapotrzebo-
1:vanie na płyty pilśniowe wyma­
t;ało maksymalnej produkcji. 
Tvmczasem kierownictwo boryka 
ło"' ~ię nie tyliko z ogromnymi 
ffudnościami natury inwestycyj­
ne;, ale również kadrowej. Bied­
.ni chłopkowie z tucholskich pia­
sków nie mieli pojęcia o skom­
ulikowanej produkcji fabrycznej_ 
Dziś w umorusanych robotnikach 
.stojących przy maszynach trud­
no rozpoznać dawnych biedaków 
z piaszczystej morgi. 

Plan 5-letn1 przew1iduje powai.­
.na rozbudowę fabryki, która ma 
być zakończona w 1958 r. Poz". 
tym projektuje się w Czarnej 
Wodzie budowę fabryki teroenty 
r,y i kalafonii, organizacyjn'.ie 
połaczonej z obecną fabryką. Już 
sama budowa tego zakładu za­
trudni ok. J 50 pracowników. 

Aktywizacja gospodarcza Czar­
nej Wedy .pociągnęła za sooą 
rozwoJ osiedla. PowS1taly dwa 
~:depy spożywcze, sklep masar­
~ki, tekstylny, cztery warsztaty 
rzemie~lnicze, trzy biblioteki pu­
bliczne, stałe kino i ambulato­
.rium lekarskie. Zelektryfikowano 
':')k. 70 proc. zabudowań. O powol 
nym wychodzeniu z odwiecznej 
biedy Ś\viadczy fakt, że do 1953 
r. zbudowano 18 nowych dom­
ków, a obecnie na osiedlu Mło­
.::1Pgo Robotnika planuje się bu­
aowę cztel'dziestukilku nowych 
clomków. Przewiduje s,ię też b1.:­
<lowę nowej szkoły. 

Jeszcze w 1880 r. Czarrla Woda 
liczyła 213 micszkańcÓ\V. Obec­
nie osi.edle liczy ok. 2 OOO mie:sz­
ł' ańcow. Przewiduje się, że w 
I 9(,0 r. Czarna Woda trzykrotnie 
, ..,.... ęk,7y liczbę swoich obywate 
' 1 

1,.Jr cnie miejscowe władze .sta 
1ją s'ę o nadanie miejsco\vośri 
r tW osh.~dla miejskiego. Pra·,\-­

pcJC'bnie \vkrótce Czarna \Vo-
t,E; 17ie najmi:odszym m:aste·n 

, ·z •J ziemi. W zapomnienie idą 
;_ .lr ledy nasi Dobkowie, Gryf 

...__ i Litwir"lscy szli „w świat'' 
p ... .:. wki\vaniu lepszej doli. 

(Ko) 

(Ciąg dalszy ze str. 1) 

worządność. Rzucał się do walki 
o dobro Słowińców z iście ka­
szubskim uporem, wędrował po 
urzędach w Słupsku, Koszalinie, 
a nawet w Warszawie. Bezskute­
cznie. Wandtke mus i al opuś­
cić Kluki, bo taka była wola Wa­
renki, Korczyńskiego i spółki. 
Taka była decyzja władz powia­
towych i wojewódzkich. 

Albo sprawa Ruty Koetsch. 
Dzielna ta dziewczyna była przez 
pewien okres sołtysem i świetli­
czanką w Klukach. Była ducho­
wym przywódcą miejscowej lud­
ności. Nie podobało się to Wo­
ronce i Korczyńskiemu. Zaczęli 
szczuć dziewczynę, której życie 
stało się odtąd jedną wielką u­
dręką. A władze powiatowe z 
ówczesnym przewodniczącym Pre 
zydium PRN Lewandowskim i 
r sekretarzem KP PZPR Kara­
lunem na czele zamiast pomóc 
Rucie, zaj eli wobec niej stano­
wisko wrogie. Zresztą obydwaj 
n:e znosili terminu „Słowincy", 
natomiast chętnie szafowali ter­
minem „Niemcy". Nieznajomość 
historii, lekceważenie podstawo­
wych praw człowieka, obłuda i 
bezduszność doprowadziły do do­
pełnienia wielowiekowej tragedii 
S!owinców. Słowincy op u ś ci 1 i 
względnie op us z cz aj ą swoją 

rodzinną ziemię. Opuszcza ją 
również i Ruta Koetsch. Na po­
żegnanie pijany Janczyc wyrzu­
c:l Rµtę z świetlicy, bo nie chcia­
ła z nim tańczyć Na pożegnanie, 
\V dniu święta Odrodzenia, Ru­
ta wciągnęła biało-czerwoną fla­
gę na maszt przed swoja checza . 

I 

ROZPACZ LUDZI 

Ruta pokazywała mi wykona­
ne przez siebie hafty kaszubskie, 
mówiąc przy tym z zapałem, że 

ona i inni Slowincy pra_gnęliby 
pozostać w Klukach. tylko że dłu 
żej nie mogą żyć w bezprawiu. 

KASZEB[ 

w otoczeniu zrujnowanej gospo­
darki. I wtedy przypomniałem 

scbie uwagi Grzegorza Smólskie­
go, zawarte w notatkach „Z po­
dróży na Pomorze" (Ziemia, 1911 
r.). Smólski pisze: ,,Mieszkańcy 
ustronnych osad (słowinskich -
przyp. T. B.) są ... obyci w świe­
cie: jedni opływali morzem lady, 
drudzy widzieli kawałek świata, 
służąc w wojsku, są też tacy, któ 
rzy szukali szczęścia w Amery­
ce, lecz wszyscy wrócili do swej 
rodzinnej wioski, bo swojska zie­
mia posiada dla nich największą 
siłę przyciągającą i urok, szcze­
gólnie Kluki, górujące w wy­
obraźni swych mieszkańców nad 
wE'zystkimi osadami w okolicy-'. 

HEIMA TLAND IST HEIMAT­
L/\.ND - te słowa usłyszałem z 
wielu ust. Przywiązanie do zie­
mi rodzinnej, do moczarów i je­
ziora jest wielkie i dlatego cięż­
ko Słowincom opuszczać Kluki. 
l\ jednak muszą. ażeby cho­
ciaż kilka lat przeżyć w spoko­
ju. Niedawno 40-letni Otto Proy 
odwiedził swoją ·rodzi,nę w NRD 
Wrócił do Kluk z mocnym posta­
nowieniem, że rodzinne.i wioski 
nigdy nie opuści. Jego krewni 
oświadczyli, że sami chętnie po-
wrócą do Kluk. Wprawdzie w 
N HD nie jest źle, .i ednak czują 
się tam obco, bo „Heimatland ist 
Heimatland''. Krewni Ruty prze­
bywający w NRF też wróciliby 
do Kluk. I inni Słowincy, których 
po wojnie wypędzono z Kluk, 
chętnie wróciHby do rodzinnej 
wtoski nad jezioro. 

BEZ ZŁUDZEŃ 
Interesując się od szereg-u lat 

sprawą Kluk, zebrałem szere_!:; 
faktów dotyczących łamania pra­
wsrządności. upadku gospodarki 
i w ogóle życia Słowinców. lVI. 
in. zebrałem niemal wszystkie 
artykuły i notatki o Klukach. 
które ukazały się w prasie pol­
skiej od roku 1946. Cyfra ich 

Nże1ny teatr w Łęgu 
nzecz dotąd niebywała zaszła w niedzielę, 11 lipca w Łęgu 

\V pow:~c:e chojnickim, gdyż odegra,;-10 tam ni1emy teatr: wyraź­
'nie niemy, bo grano na migi. Rzecz miała się tak: tamtejsze To­
warzystwo Ludowe „Oświata" obchodziło 15 rocznicę swego istnie­
nia. Przy tej okazji miało s.ię odbyć przedstawienie amatorskie; 
miano grać sztuk~ ludową „Genowe.fa" .. Już podczas zabawy w 
lesie zakazali żandarmi wszelkich polskich śpiewów, oświadcza­
jąc, że wolno tylko śpiewać ,po niemiecku. Po powrocie na salę 
miało się rozpocząć ,przedstawi,en~e, lecz i tutaij żaindarm oświad­
czyi, że wolno grnć tylko po niemi-ecku. 

Hozgoryczen ie było wielkie, sala była za,pclniona aż po brze­
gi, gdyby oświadczono, że przedstawienie się nie odbędzie z po­
·wo-:lu zakazu żandarmów, to kto wie do czego by doszło. Posta­
no\viono zatem c1 ać przedstawienie na mlgi, aby publicznosć za 
swoje pieniądze coś widziała. 

W ten sposób odegrano m~lcząco dwa czy trzy ak'ty ... 

Ob0k oryginalności, miało owo przedsta\Viienie dużo stron hu-­
morystycznych, zwłaszcza, że amatorzy nie dali się zbić z tropu. 
W pierwszym a:{cie np., gdzie zachodni_ pieśń ,.śmiało do boju", 
rozkg1 s;ę naraz lpiew, który po długim milczeniu wielkie zrobił 
\\ mżenie. Odśpie·-van.o całą pieśń na właściwą melodię, tylko bez 
słów, na znany sposób: la, la, la. 

,,ŚWIAT SŁOWIAŃSKI" 1909 n. 
PODAł„ T . .B. 
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jest zaskakująca: w 73 wypad­
kach pisano o tragedii Slowin­
ców ! I pomyśleć, że efektu nie 
było żadnego. Prasa prasą, a wła­
dze swoje. Nie powiem. władze 

powiatowe i wojewódzkie podej- ' 
mowały różne uchwały, lecz po­
zostały one tylko na papierze. 
Ch8ciażby długofalowy plan o­
fensywy kulturalne.i na Kluki, 
który otrzymałem do przejrzenia 
od przewodniczącego Prezydium 
PRN w Słupsku ob. Jankowskie­
go. albo program KW PZPR w 
Koszalinie, leżący od 1955 r. w ... 
archiwum (nr V /887 /55 z dnia 
25. VII 55). W dokumencie tym 
KW stwierdza m. in., że Kor­
czyński otrzymał w r. 1952 zez­
wolenie na rozbiórkę chlewu i 

charakterem spośród ludności 
rdzennie kaszubskiej. 
Otoczyć systematyczną opieką 

pa11stwa Słowinców. zapewnić im 
udział we władzach terenowych 

4) Zlikwidować nadużycia i de­
moralizację powodowane przez 
niektórych os:edle11ców 

5) Zrealizować program Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR z ro­
ku 1955. 

Przy odpowiednich nakładach 
tinansowych Kluki można odbu­
dować, można rozwinąć tam _go­
spodarkę, zwłaszcza hodowlaną 
i rybołówstwo. Tym bardzlei. że 
np. w rybołówstwie zmieniono 
koncepcję organizacji pracy (w 
Pc1ństwowym G8spodarstwie Ryb 
nym), a rybacy indywidualni _iuż 

t tragedie? 
stodoły za... 105 zł. W r. 1954 
otrzymał on zezwolenie na kup­
no ? rozbiórkę zabudowań za 170 
zł. Nie można się więc dziwić, 
że zabudowania w Klukach są 

poważnie zdewastowane 
W dalszym ciągu Egzekutywa 

KW słusznie formułuje kilkanaś­
cie punktów, których realizacja 
w poważnym stopniu naprawiła­
by krzywdy wyrządzone Słowin­
com i podniosła gospodarkę w 
Klukach z kompletnego upadku. 
Niestety, program Egzekutywy 
KW nie został zrealizowany. Po­
dobno obecnie KW od nowa chce 
się zająć sprawą Kluk, chce na­
prawić błędy minionych lat. SłLl.­
sznie, tylko czy nie byłoby do­
brze zainteresować się głębie.i 
władzami powiatowymi w Słup­

sku? Bo te przecież naiwiecei 

szkód wyrządziły, a i obecnie pa­
trzą na sprawę Kluk ob8_ietnie. 
iVIam wrażenie„ że „powiat" cze­
ka, aż wszyscy Słowincy wyjadą 
do Niemiec, a tym samym, w .ie­
go mniemaniu, ,,sprąwa Kluk" 
się zakończy. 

Sprawa Kiuk nie zakończy się 
dopóty, dopóki chociaż jeden Sło­
winiec będzie się tułał gdzieś w 
KRD czy NRF, dopóki nie z::ista­
ną naprawione krzywdy wyrzą­
dzone tym uczciwym ludziom i 
władzom naszym nie zaświta 
myśl, że przecież po to piastuią 
urzędy, aby ludziom służyć i 
strzec praworządności. 

PROGRAJ\l KAPRAWY 

Ostatnio w środowisku słup­
skim, slmp:onym wokół Oddziału 
Polskiego Towarzystwa Historycz 
ncgo, powstała myśl opracowa­
nia pr8gramu rozwoju Kluk Pro 
gram taki został już opracowa­
ny i prawdopodobnie przedsta­
wiony Komitetowi Wojewódzkie­
mu PZPR. A oto w streszczeniu 
niektóre postulat;·: 

1) Za pośrednictvvern naszych 
placówek w NRD i zamieszkujr,­
cych jeszcze w Polsce Słowinców 
podać do wiadomości tym \VSZY­

stkim. którzy wyjechali z Kluk 
i okolicy. że m:Jgą wrócić i otrzv­
mać odDo\;,.,riednie gospodarstwa, 
nu zago;podaro„vnnie których u­
zyska.1ą pom'.Jc pa1i.stwa. 

2) W Prezydium WRN w Ko­
s:::alinie utw~rzyć stały spec.ial­
riy fundusz, z którego będą ko­
rzystać powra ~:,jacy Słowinc~r"-

3) Na teren Kluk należy skie­
rowat o~,iedkńców zbliżonych do 
Słow:ncó\v kulturą ob ·cza·ami i 

samodzielnie wyjeżdżają na po­
łowy. 

W Klukach odbywa się w tej 
chwili ostatni akt tragedii Sło­
winców. Wioskn przemieniła się 
w cmentarzysko słowiaó ,kie. o­
skarfając za bazprawie. które 
swobodnie tutaj się panoszyło. 
Aktu tragedii nikt już nie od­
mieni, ale część krzywd można 
jeszcze naprawić. Można i trzeba. 

TADEUSZ BOLDUAN' 

P. S. 
sierpnia br. ..wyjechali d:> 

Kluk członkowie Sejmowe.i Ko­
mis.i i Rozwoju Ziem Zachodnich 
- oosłowie Wincenty Karuga i 
Florian Wichłacz, prezes Zarzą­
du Głównego Zrzeszenia Kaszub­

skiego Aleksander Arendt, pre-

zes Wojewódzkiego Zarządu To­
warzystwa Rozwoju Ziem Za­
chodnich Bernard Kula i wYżej 
podpisany. Zainteresowany spra­
wn Słowinców, przybył tam rów­
nież przewodniczący Prezydium 
Wcjewódzkiej Rady Narodowej 
w Gdańsku Józef Wołek. Z roz­
mów przeprowadzonych ze Slo­
wincami, m. in. z Ewaldem Bar­
nowem, Otto Proyem i Ruta Ko­
etsch wynikało wyraźnie, że 
krzywdy wyrządzone Slowincom 
w minionych latach były zbyt 
wielkie, by móc je wybaczyć. Po­
słowie Jak i pozostali doszli do 
wniosku, że .iedynyrn rozwiąza­
niem sprawy byłoby zrealizowa­
nie postulatów wysuniętych przez 
Oddział · Polskiego Towarzystwa 
Historycznego w Słup:~lrn (szcze­
gólnie przez Marię Zaborowską, 
Iwo Malczewskie.5'8 i Zygmunta 
Jażdżejev.:skiego). które_go frag­
menty podałem w artykule. Po­
za tym sugeruje się powrót 
Wandtkego na stanowisko kie­
rownika szkoły w, Klukach 
Delegację uderzyło róvvnież i 

h, że władze powiatowe pobłaż­
liwie podchodzą do bolączek Sło­
winców, międz.;• Niemcem a Slo­
V.Tincem stawiaią znak równania. 
Rezultat iert taki, że po Paździer 
niku wyjechało z Kluk 14 rodz~n 
(34 osoby) d8 Niemiec, za.:; kilka 
następnych rodzin oczekuje na 
\\yjazd. 

Same: Kiuki hvorzą vv::,trząsa ... 
j~icy obraz: zabudowania zdewa­
stowane. np. dob:·y m:.irowany 
dom służy \VJroncp efo mc',gazy­
nowania torl'u i si:=ma Wioska 
jest wyludniona. Co c'i.alej? 

T. 
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Jarosz Derdowski 

Wałek na iarmarku 
Gorzkie żale czeladnika krawieckiego 

Pewien czeladnik krawieckiego fachu, 
Co nie miał nigdzie chroniącego dachu, 
RzucU na plecy swój tłumoczek lekki 
I poszedł szczęścia szukać w świat daleki. 

Ale to szczęście nie każdemu sprzyja 
A poczciwego najczęściej omija, 
Więc i nasz krawiec po długim tułaniu 
Powrócił zimą w latowym ubraniu. 

Znajomy majster wziął go do warsztatu, 
Czeladz się jemu cieszyła, jak bratu, 
A kiedy tępe znów dzierzył nożyce, 
Pytają, jakie zwiedził ·okolice? 

- Oj zwiedziłem ja różne wsie i miasta, 
Lecz wszędzie bieda, jak u nas i basta, 
A jaki nędzny wiodłem byt tułaczy, 
Ten tu mój zaczek niech wam wytłumaczy. 

Gdym z pełnym workiem stanął w ?etersburgu, 
Występowałem w porządnym tużurku, 
Ale gdy długo nie było roboty, 
W net się zaczęły pieniężne kłopoty. 

Za Polską wzięła mnie tęsknota silna, 
Lecz ledwie miałem na bite.t do Wilna, 
A gdy przybyłem nad Wisłę do Pragi, 
Znikły z kieszeni rosyjskie bumagi. 

Kiedy po moście ku Warszawie biegę, 
Spotykam z Księstwa znanego k;:>legę, 
Co od tygodnia miał u Żyda pracę 
I. właśnie pierwszą tego dnia wziął płacę. 

Ten mnie się pyta, czemu mi tak smutno, 
A gdy powiadam, że w ki2szeni płótno, 
Radzi mi bym mu ostatnią sukmanę, 
Za jego kusy zaczek dał w :wmi<Lnę. 

- Nie chcę ja, rzecze, abyś był skrzywdz:my, 
Ponieważ zaczek trochę podniszc.zony, 
Byś miał pieniądze na pierwszy początek, 
Przydam dwa ruble, cały mój mająielt. 

Wyjdzk!SZ ty nieźle na tym inter·esie, 
Bo jak 1.vdanie na Kujawach niesie, 
Zdobił on Walka, forysia od ko,ii, 
Którego sława dzfsiaj głośno dzwoni. 

Lecz mimo tego wielkiego rozgłosu, 
Był biedny zaczek na igraszce losu, 
Bo go znalazłem T4J1niędzy zagony, 
Na odstraszenie wróbli zawi2szony. 

Nie zachęcalać taka zaczka chwała, -
Lecz jako ciężka bieda przyciskała, 
Dałem sukmanę, on mi za:i dwa rubl2 
I swoje sfowne straszydło na wróble. . 
Pocieszałem się. że w tak wielkim mieście 
Znajdę przytułek i pracę nareszcie, 
Ale nie znałem kochanei Warszawy: 
Wszystkich przeraził na.bytek dziurawy. 

Zaraz mnie ludzi:! wzięli 1la Języki 
A o mym zaczku pisały dzienniki, 
Że jak w Warszawie bruk pozakładano, 
Coś podobnego jeszcze nie widziano. 

Wziąłem się spiesznie cb reparatury, 
U Prószyńskiego załatacern dziury, 
A wtedy mi go ku pamięci wieczn2J 
Wymalowali w Gazecie świątecznej. 

Sam się przeląkłem tego malowidła, 
\V końcu do reszty Wars;.;awa mi zbrzydła, 
Myślalem, że już powaryuu.iali, 
Więc też w mym zaczku wędrowałem dalej. 

Różne ja pot.zm przechodziłem dole, 
Nieraz łotrzyki v.:ywiedli mnie w pole, 
Dobrze mój zaczek sobie przypomina 
Śmieszne przygod11, gdym wracał z Cieszyna. 

\V Krakowie śu:ieże przybywały laty, 
Przez ramię na mnie patrzyły magnaty, 
Wz Lwoicie, gdziem się przespał w chorym domu, 
Austryackiego nabracem rozumu. 

O mych kolejach lepiej niż papiery 
świadczą przypięte na zaczku ordery; 
Tę łatę czarną zrobił Niemiec z Łodzi, 
Ta zaś zielona z Rusi gdzieś pochodzi. 

Te tu u góry białe i czerwone 
W różnych warszawskich kątach znalezione, 
A ta największa kol,oru żółtego 
To wielki order pana Putockiego. 

' 

Więc rozwiązaną macie łamigłóu;kę, ! 
Już ja nie pójdę więcej na wędrówkę, 
A zaczek schowam <lla biednego dzwJ,ka, 
Niechże go pe> u:siach dodrz.z do ostatka. 

Kiedy w nim wstąpi cło życzliu;ych ludz1, ~ 
I śmier-h i litość w nie_iednyrn pobudzi, 
A gdy pamiątka całkiem się ruzleci, 
Może z papierni kupią ją poeci. I 

Tc ruń, na .~u· F'il1 pa, 1c[a.;,1ie gdy stróż drwn ra.: gu·izdwł'· 

l~ . .. ~c:':,..._~,...~~~"'-

KASZEBE 

I Pierwolne • • r m1en1 
kołysanki VI Puno , Czorlińsczym 

Uroezystości wielewskie ku czci 
Hieronima Derdowskiego oraz za 
powiadane wznowienie utworów 
tego poety, niezawodnie ,staną sie 
okazją do „wspominków". do 
przypomnienia mniej lub wiece.i 
znanych szczegółów bio- i biblio­
gTaficznych, których celem prze­
cież ma być zbliżenie poety do 
nas. oraz zbliżenie nas do niego. 
W związku z tym nie od rzeczy 
zapewne będzie choć krótka 
wzmianka o tym, jak pierwot­
nie brzmiał tekst kołysanki ka­
szubskiej, jaką swojej córce śpie­
wała pani Basia Czorlińskó, żo­
na bohatera eposu. gdy jej pón 
Czórlińsczci do Pucka po sece ja­
chół. 

Najbardziej znana wersja tej 
piosenki, spopularyzowane.i dzię­
ki stylowemu opracowaniu mu­
zycznemu przez prof. Tadeusza 
Tylewskiego - w nowszej trans­
krypcji - brzmi następująco: 

Zużu, zużu, córuleńko, 
Zabiele ce ojca w renkil. 
Zabiele go ze drudzimi, 
Toporami żelaznymi. 

A w Raduni krwawo woda, 
Szkoda ojca, żeco szkoda. 

Matka płacze, te ·spi_j sobie, 
Oj, nie tobie płacz, nie tobie, 
Tobie aniól cacka strugo, 
w gaju żółty ptaszek' frugo. 

A w Raduni ... 

Płacze matka bez ustanku, 
Te spij sobie na poslanku. 
Tobie pluszcze rybka w stawie 
Gąska gęgó na murawie. ' 

A w Raduni ... 

Cebie matka wepiastuje, 
A stróż Aniół cę pilnuje: 
Weprowódzo cę na łączkę, 
Vliónek daje dzecka w 1 rąc:kę. 

A w Raduni... 

Wianek bierzesz do dóm sobie 
Kładzesz go na tatczi grobie.' 
Klęcząc modlisz sę za ojca, 
Co go zabiel krzeżók zbójca. 

A w Raduni ... 

Tak się już stało, że piosenka 
ta - której drugą melodię pr;,;y 
wtórze cytry śpiewa Wincenty 
Rogala - stała się tematem naj­
różniejszych docieka/i. i choćby 
dlatego warto jej poświęcić kil­
ka dodatkov-.rych uwag. 

Oto analizując pierwszą zwrot­
kę te.i pieśni doszedł prof. J. St. 
Eystron do wniosku, że jest ta 
r:adzwyczaj rzadki okaz pieśni 
ludowej, zawierającej pewien 
v:ażny przekaz historyczny. Gdy 
nie znający nawet tci opinii PTO­

fesor U J. Wacław Sobieski w 
s·.vei książce „Walka :0 Pom::irze" 
(Poznai1 1928) recytował, tę zwrot 
kę, spotkał się z więksŻą i bac­
dziej niewybredną repliką dr Fry 
d2ryka Lorentza. skąd;nad baT­
dzo zasłużonego badacza kaszub­
szczyzny. (w Ostland - Schriften. 

Heft nr 8, wydany p:-:ez b. archi 

wariusza hyłego Wolnego Miasta 
Gdańska ara Waltera Recke) -
hderdzącego, że przytoczony 
przez Pru:i.. S::::>biesk:e;:;o Iragm8nt 
pierwszej zwrotki kołysanki ka­
szubskie.i nie jest częśc:ą p:eśni 
lvdowej, lecz ze w całości zo­
stab napisana przez H eroróna 
Derdowsk:ego. Jak właściwie 
sprawa się przedstawia? 

Znajdujemy c::::>prawda fragmen 
ty te.i p,eśni w .,Pleśniach gmin­
nych ... " Ignacego Łyskowskiego, 
znamy ją również z pracy J óze­
fa Łęgowskiego „Kaszuby i Ko­
ciewie·' (wyd. Poznań 1898), zna­
my .i ą i z innych zbioTów pieśni, 
nie mniej jednak daty ,opubliko­
wania ich są dużo późniejsze od 
ogłoszenia drukiem całośc1 po­
ematu o Czorlińsczim, więc łat­
wo można by dowód ten obalić. 
O wiele cenniejszą jest wypo­
wiedź samego Derdowskiei,;o. za­
mieszczona w „Przyjacielu" nr 
45-46 .: r. 1880. gdzie pisze do­
słownie: ,,to co było w pierwot­
nym szkicu pieśnią. jest podane 
jako wynurzenie serca stroskanej 
matki i żony, wwiązane do r ze­
e z y w i s t o ś c i p i e ś n i l u d o­
w ej (podkreślenie moje) przypo­
minające.i dawne czasy, której 
pierwszą zwrotkę po dziś dzień 
śpiewają na Kaszubach" Komen 
tując dalej tekst zachowane.i 
zwrotki podaje Derdowski, że ,.je 
żeli dziecko jest synkiem - na­
tC:'nczas śpiewa się: ,,z:uz:u. ziu­
ziu, mały senku. zabiele cy ojca 
w renku". 
Ponieważ Derdowski poda.ie. że 

korzystał pr7y tym z informacii 
zawarte.i w dziele pt.: ,,Starożyt­
ności Polskie", warto sprawdzić, 
j~1k brzmi odnośny fragment. Oto 
w encyklopedii pod tym tytułem. 
,.ku wygodzie czytelnika porząd­
k~e:m abecadłowym zebrane.i", 
pod hasłem ,,Gdańsk" (t. I. Po­
znań 1842) czytamy: 

„W następnym roku (1308) uka 
zał się nowy nieprzyjaciel, a tym 
byli Krzyżacy, polową zamku po 
siadający Oddawna już m:asto 
to ich chciwość łechtało. dlatego 
też tym chętn:e.i w roku zeszłym 
do obrony nakłonić się dali. byle 
tylko do zamku się dostać. Na­
brawszy s:ł przez nowe z Nie­
miec posiłki, załogę nolską z dru 
g:e.1 połowy zamku wyrzuc]i. 
Przedsięwzięli odebrać i miasto, 
które jeszcze pod strażą po:ska 
p:)zostawało. Właśnie podówczas 
odnrawiał się na nim wielk: .iar­
m;irk pierwszych dni sierpnia. 

Nacisk bezbronnego ludu zdawał 
się im najlepszą porą. Nagle nie­
mieckie hufce stanęły pod mu­
rami Potrzeba uzbroiła niezwyk­
le nawet do oręża ręce ,a ryc€'r­
stwo polskie i pa.morskie z lu­
dem pomiesz'ane mężny przez 
kilka dni dawało opór, · ale mie­
szczanie n;emieckiego rodu wsze­
dłszy w rozmowę z nieprzyjacie­
lem, bramy otworzyli. Wycień­
czeni żołnierze obojga narodów. 
a wściekłość zwycięzców nie ma­
jąc dosyć na zgubie obrońców. 
rzucili się na lud bezbronny, nie 
przepuszczając płci i niedołężne­
mu wiekowi, do 10.000 ludzi wy­
bito. Krzyżacy zniszczyli zaraz 
dawne m:asto. wzieli mieszkafi­
ców pozostałych na inne mie:isce, 
ku Motławie i założyli z drzewa 
dzisiejsze właściwe miasto (die 
rechte Stadt) około roku 1311, 
które później, to jest roku 1343, 
Rudolf Koenig, m;strz krzyżac­
ki. murem obwiódł". 

Kiedy Derdowski zapoznał się 
z wyżej cytowanym fragmentE.m 
artykułu ze „Starożvtności Pol­
skich" - nie wiadomo. Być mo­
że, że już wcześniei, a dopiero 
w roku 1880 przyszedł mu do 
głowy pomysł zmiany kołysanki 
przez wykorzystanie historyczne­
go motywu - w tei chwili jed­
nak Tozstrzygnąć tego nie·, mo­
żemy, nie jest to też zresztą 
v,ażne. Nie uleg_a jednak wątpli­
wości. że obecny wiersz iest zn--.­
cznie lepszy od poprzedniego, za­
mieszczonego w czasie druku 
„Czorlińsczigo-" w odcinkach w 
,,Przyjacielu". Dawniejszy wiersz. 
brzmi jak następuje: 

„Ziuziu, ziuziu moje dziecko 
W kolebkowum loż1l 
Srlij so, maluchno córeczko, 
O amnielq stróżu. 

Może ce amniól o tatce 
Co obznajmi we snie, 
Czi:> on pamniętó o r,wtce, 
Cze powrócu wc.:esnie. 

Cziejbe tatka z drodzi wrócel 
Przewiozl be pupeczkę, 
l piosneczke dzecku nóciił 
l zinziól córeczki:;?. 

Ale on sed::y w niewoli 
Dołek za górami, 
lVierę i w ty.1 czężczi.i doli 
Dz71s teskni za nanii 

Mme on ju nie przejedze 
Do clzeclw i żone. 
Moze ostan1emc w bićdze 
Obie opuszcza·,!? 

Bed::em płaknc nie1tstannie 
Cale dnie i noc<': 
Bo lo . ., czę?:r::i 'YJO:zostanie 
Wciotcie i seroce. 

Przypuszezam, że przv tej ok2.­
zji wyjaśniła się sprawa, ile au­
tentyzmu ludowego posiada na 
porzątku cytowana pieśń Der­
dowskie.S!'o. 

LEON ROPPEL 

Puck pozostał ,, perzyn ką" 
Puck - to miasteczko stare. Może soibie liczy 

700, a rnioże 800 ,lat. Któż to dokładinie wie. Podob­
no wieś Pusck zafożył rw 1150 r. książę Bogusław 
i od jego imienia (przez prze,kształcenie języko\ve), 
z biegiens lat po\vstala dzisiej;,;za nazwa ·- Puck 

Bvla to \vieś zamożna. Nic ,więc dziw:ne,go, że 
w i220 r. S3mbor I darował ją klasztorow: Cy­
stersów w Oliwie. Wkrótce jednalk .książę Święto­
pełk wymietniH Puck na Starzyno, pod1rwsząc wieś 
do godności mia,sta. Gród ten ·szybko się rozw,~nął 
dzięki korzystnemu. polożen.iu nad zatoką pucką i 
zbudowaniu drogi bitej cie- Gdar'lska. Tak w.ięc już 
pod kaniec XIII w:eku Puck był kasztelanią i 
siec::zibą ,książąt pomorsk:ch. 

Pierwszym 1 kasztelznami byli hrab:a Ścibor, 
,po:em Woislaw. Po „krwawym odpuśoie św. DJmi 
n:ka w Gdaflsku (1303 r.), również Puck został 
opanowany przez Krzyżaków i stał się siedzibą 
·krzyżackich komturów. Dopiero po Pokoju Tciruń­
s"';m zo.:itało ·,vy,.;wolone miasteczko, a królow·e 
p,>: · I>Ji\ViH~rdzili jego prawa. 

l, Władysła•,va IV Puck staje się picr\v lym 
1 or em RzeczypospoliteJ. Jednak napły N ludnosc: 

niemieckiej, rozbiory i upadek Polsk:, do'Prowadziły 
do zniemczenia miasta. l\Tyśl polska zeszła do 
podziemia 5. żyła w ukryc:u. Trwała w kościele i 
checzach. O polskość walczył zajadl~ Antoni Abra­
ham .- zna·ny działacz z Zadry koło Puctka oraz 
Antor:.i l\1iotk - późniejszy burmis~:·z polski. 

Siedem miast kaszubskich od dawna kłóci się 
ze sobą , które z nich jest ',\'szech Kaszub głowr:1: 

Gdańs".: - m:asto liczne, 
Kartuzy ~liczne, 

Swiętc \Vejrowo, 
Lębork, Byto-wo, 

Cna Kościerzyna, 
J Puck perzyna. 

Tak pisała w 1909 r. poetka, Maryla Wolskd. 
Puck pozo.stał „per,zynką", małym m:askczkiem 
1:czącym około 5.000 mieszkańców. Ta „perzynka' 
m'1 jednak amb:cje wybicia się, s 7 rze~ólnie cd 
1954 r., kH.'dy z powrotem stała s~ę miastem po-
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KASZEBE 

Derdowski 
i _pucki burmistrz 

Kaszubi lubili sobie drwinko­
wać z burmistrzów swych miast 
i miasteczek. A i dzisia.i chętnie 
pokpiwują z „dostojnych" urzęd­
ników rad narodowych . 

Hieronim Derdowski w poema­
cie .,O panu Czorlinscim" nie za­
pomniał o tej kaszubskie.i wła­

ściwości i także sobie zadrwił z 
burmistrza miasta Pucka. Skoń­
czyło się to aż... procesem są­

dowym. gdyż pruski burmistrz 
P.ie poznał się na żarcie i swói I 

brak poczucia humoru zamanife­
stował wytoczeniem poecie pro­
cesu karnego. 

Rzecz cała poszło o ... węgorza 
na łańcuchu; wprawdzie Puck 
ma w herbie lwa i łososia. ale 
istnieje podanie głoszące, że do 

puckiego herbu chciał sie dostać 
i w~gorz. Nie udało mu się to 
wskutek całego splotu podstępóv1 
i zdTad, które w końcu dopro­
wadzdv do okucia węgorza w 
kajdany. Dlatego do dziś prze­
śladuje się pucczan drwiną, że 

trzymają w swym porcle węgo­
rza przykutego do nabrzeża na 
łmi.cuchu. a zwłaszcza swarze­
wiacy lubią się przedrzeźniać, 
pytając pucczan: - ~.Jak tam 
wasz węgorz na łańcuchu?". 

Derdowsiki, znając te drwiny, 
umieścił w swym ooemaoie usteo 
op;sujący jak Czorlińsczi przy­
iechał do Pucka i schwvtał we­
gorza w przerębli, iak to zoba­
czył puck1 burmistrz i co z tego 
wynikło: 

Wisi srodze cężd węgorz e łyncuchem na karku. 
Weczas sę, bo węgorz dludzi, na podobę zmnije, 
Mocno, dzibcim swym ogonem, go po skorzniach bije, 
Cofa sę i szarpie bodorz z cały moce, ale 
Łyncuch mocno je przybit-u do dechitowne fale, 
Co tu zaczac? - Hokow nie chce weja,c z rebe brzucha, 
A mocnego. też nie może rozerwac lyncucha, 
W tyni sę zjowio pucci burmistrz, w ocze jenw wzero ... 
,,Dosz te poku! - krzeknie - i mu :z :n;!Ci drążk wedzero .. 
Co te z naszym ubóstwionym robisz tu węgorzem, 
Co jz naszy pucci u~ )de ju od wieków strożem? 
jego pierszy bu,rmistrz pucci wsadzel tu we wodę, 
Be zelinte naszym rebąm nie robjele sz:kode!'' 
Rzek noweższy mnias.ta Pucka włodarz i gospodarz, 
A tej na•wd węgorzowi z mnięsa wecąg bodorz: 
Nasmarował w jego rane jacies białe nwsce 
I go znowu wsadzel w urząd do morsci przepasce. 
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Samo wytoczenie skargi Der­
dowskiemu za tę p.rzykpinkę, to 
sprawa istotnie komiczna, ale go 
rzei z tym, że sądy pruskie po­
traktowały ją całkiem serio i po­
eta miał wiele kłopotu nim z ca­
łą powag<ł dowiódł, że nie chciał 
obrazić .,godności" bu'rmistrzuja­
cego wówczas w nuck1:m ratuszu 
niemieckiego urzednika. . 

W każdym razie ten burmistrz 
wart jest. by go ośmieszyć je­
szcze i teraz, przeszło 50 lat po 
przygodzie Derdowskiego. 

W Łebie pieirwszym burmist­
rzem miał zostać taki zuch, któ­
ry nosił po wsiach ryby na 
sprzedaż. Pewnego razu zabiera­
.iąe na plecy koszyk z fladram:, 
wz:ął przez omyłkę przyczepioną 
do kosza patelnię. Patelnia ude­
rzała o boki koszyka i dość gło­
śno szczekała Nasz zuch po~ny­
ślał, że to czart usiadł mu na 
plecach, leci więc zdyszany do 
k~iędza i prosi go, aby odpędził 
czarta. Ze był talki ,.przemyślny" 
- wybrano go na burmis-1:rza 
Łeby. 

PRZESĄDY I WIERZENIA 
Pana Czorlińsczego 

JAN ROMPSKI 

SmieH się na Kaszubach chło­
Pi. że w małych miasteczkach 
burmistrzowi wdziewają buty tył 
ko na niedzielę i wielkie święta, 
a niektóre miasteczka są tak u­
bogie, że nie tylko ich nie stać 
na osobnych burmistrzów, ale 
nawet mają do spółki .iedne.!!o 
skowranka, któ·ry raz śpiewa w 
jednym mieście, drugi raz w 
drugim. 

Derdowsld już w inwokacji p.) 
zostawfa czytelnika w prz.ekona­
n :u, że poemat „O Panu Czodili.­
sczym .. .'', je-st „zelg:mą h:story­
ją", chochż sam Czo,r1:ńsc2y 
miał być ,postacią autentyczną: 

" ,, ... Autor dz:ela ... nie wymarzył 
;;obie dowolnie w głowie boha­
tera swej powieści, lecz wzi:ął go 
z 1 zeczyrwistego, powszechnie 
znanE: go podan:a ludowego. Ze 
pod,>bny ,,Czorlińsci", jakie·g~ 
:.nam autor przedstawia, kiedyś 
musiał żyć na świecie, to rzecz 
więcej jak pewna, bo innczeJ 
imię jego nie byłoby się tak roz­
powszechn:lo na Ka•szubach". 
jPisma prozą - zebrał Andrzej 
Bukowski - Ka·rtuzy 1939, str. 
:33) 

ReLktem ,.pow1szechnie zni:111e­
.i;o pc.,danit=l'' miała być mo:ili­
tewka za pana Czorlińsczego, 
którą sam Derdowski słyszc1ł w 
rc.dzaju śpiewanych godzinek na 
biednym weselu szlacheckim w 
okolicach Kościer,zyny. Tekst li­
tanii według ·poety :est nastę~u­
jący: 

:lliidlma st; za pana CzorJińśriC'~o. 
('o clo Purka po sece jachiil· 
Ue srr1e~Jewie nąm powrĆ>CPI 
\. r,dze w drodze nie wewrorPI. 
,·r7eczyń sę za nim swi1ito Lucyjo 
Be go nie porwot Smętek bestyjij, 
Be go hufce w IC'se nie na.pPd!P, 
!\"ie zahkle, aho nie okrrcllc •_~e !-C ser\ wnet wcszukol 
,\ 1-'0 żecle { nie osźukot. 
'l'ceszą sę vsześri amni<'le. 
CiP,j 1.J1;<lzPmc rebe mńiele. 

'BedZC'me jPcllr moryl'i.cie 
I ~pirwalP sn goclzyńce 

·~ospc•.lt•n\ stawiej muście, 
A te, rlruhu. n;l!pwej cicliszcie 
\\'szetlrn na s!i>w~ dlą narodu 
I na thwalę szlachecciego roclu. 

Fi-c gment ten nie stano\Vi j2d­
nak w łaśc:we~o dokumentu, ~o­
twierdza.iacego w tym wyp,di~u 
autentyzm bohatera noematu 
Derdowski n:e podaje a.ni m=8j­
scowośr:. w której wesele sie od­
bywało. a"l: nazwiska biedr,,.g,J 
zlad 1rirn. c.::P;..:ał modlitewke: z 

pa 'nic> ' U h~:-,a:ąca jest rów n:<>-;. 
p. r v, n:a. \, ~-dó"ej Derd'1\\·s 1{ 

_., ,·e ,.i/. r..·e stosowane \\ ;ic-
t wej Kl' ..:zu'Jszrzvźnie. 

C}.( ilb-y m Z\\ ~·ócić uwagę n:e 
ra r v.;:1;-i \vedlug tytułu 90e­
matu µo"tać, ale na je.i konkuce11 
cję i to bardw silną, na postni' 
f~kt:-,.czn e central11c1 - :L::i.b~a 
<;mr,tl{a, r 1 µrzes,1dy i wierz.:lil:l 

w „Panu Czorlińscim". Sa to 
przyczyny wszyst'kich opł2lrn­
nych skutków wyprawy Czorl;ń·­
sczego. Jakby asekurac~a .przeó. 
spodziewanym działaniem. diabla 
- jest w:ara w bosJ<~a moc i o­
piekę. Ta wiara podtrzymuje 
obu małżonków Wyrazem t0go 
jest modlitwa Czorlińśczij w Jo­
sciele: 
... Po tym jidze cło koscoła, lilęko na 

!miana 
I sę modli przecl ołtarzem za swoje~o 

pana 
ne szczeslewie ze secami z rucl<a 
do dum wroceł 

Nie zarwoł sę gclze na blo<'e abo nie 
wewrócel ... 

Oprócz tej wiary ·O podłożu re­
ligijnym, roztacza się przed na­
mi z lkart poematu świat prze­
sądu i wiary w działanie złych, 
nieczystych sił, owych !kaduków. 
uroczych oczu, czarownic z Ły­
sej Góry, ingerujących w dzia­
łalność ludzi: 

Zaro Ieuwiem dnia pierwszego, wy­
jechał za dróżl<e 

Diobłe babę mnie naslale na nie­
szczcsną wróz·l{e 

Gwesno to bel z Lesy Góre kawal 
czarow:1ice, 

Abo kaduk też sąmusiek obuty w 
spódnicę 

Ta przelazła mnie bez llrogę koniqm 
clef'ht: pod nosem 

Ryrhtyk tam, gdze sę zaczyno bór 
za onym wr:to~em ... 

Szczególnie zwierzęta widz:1 
niespostrzegalne dla ludzi zjawy. 
Psy wyją wtedy przeraźliwie, ko­
nie stają dc;ba i nie chcą w ża­

den sposób ruszyć z miejsca. 
Lud wierzy, że konie widzq du­
ch?. zmarłego. Wróży to śmierć 

kogoś z bliskiego otoczenia. 
... szlrnpn ani rusz. Nie chrala 

, posun;ic sę z mniesco 
Tej jl'm zlloCLPl zaro 1'. clroclzi, hoj,1c 

sę nicszciesco. 
Konie swojo zcm scierowol w prawą, 

gdze dąbrowa 
:zcm p<;d1r>ł ,v stronę Kar~uz, 

mniast •do Kożeczkowa ... 
Tutaj zapadła decyzja o losie 

Czorlii1srzego. ,.Złe ju ,tego chca­
ło ... " Czarownica ·~:prawiła, że 
wiatr zerwał mu z głowy lrn­
puzę, na któr~ czyhał wilk (bic<;) 
w lesi-e. Zeżnrł mu mucę. Tym 
zbiegif'm okoliczności dostaje s·t~ 
nasz rybak \V ręce żyd:.Ca czapn:­
ka - Szmula. 
Czorlińsczy ulega namowom 

czapnika i handlujcicych żydków. 
aby ich zaw:ózł n::i. jarmark do 

Conowa. Dodana Czorlińsczemu 
do wynagrodzenia muca wydala 
mu się •podejrzana: 

• •.. Ale cęzko bela, jakbem centner 
n1niol na głowie 

Jo nie wiedzoł. co to belo, c.ze to 
u bzdurzenie, 

Cze gllze urok. czy omąna, cze 
boście zdarzenie. 

Wiara w „zadawaniie" ·uroku 
dotąd jeszcze pokutuje u ludu. 
DercJowski zrobił z tego prze~rl.­
du węzeł nieporozumień i ~:om­
plikacji. Siły nieczyste powoduj<i, 
że Czorlińsczi jedzie do Conowa 
okrężną drogą przez Przodkowo. 
Jadąc przez dąbrowę musiał słu­
chać wrzasków czarnych kru­
ków, niesamowitego szumu lasu. 
W Kobysewie sam Czorlińsczv 
złośliwie spowodował przewró·­
cenie się sani, w rezultacie czego 
Bartek wpadł do stu·dni. 

W Conowie Czorlińsczy został 
aresztowany. I byłby się dłużej 

poniewierał, jako ofiara czarow­
nika (Że nie Pan Bóg, ale Clare 
rządzą mojiim losem), gdyby jego 
żona nie wybrała się na odszu­
kanie męża, pouczona przez za­
konnika w Wejherowie, że: 

Chłop twój ostoi omąniony bez 
czopnika SLmuła, 

Ten mu wlożeł do l<a.puzP 
pieCZl'lnego mula 

roci on SQ ty przelih;ty muf'e nic 
110.zbędze, 

Poty,jak .:;,o p,ielde l\J.tfC'k wiedno 
tłuc sę będze. 

Żona wyjawiła mężowi. który 
w Krokowie bawił się na wesP·­
lu, że ma piekielnego mula -
przyczynę niedoli w kapuzk0

: 

Biaika zaro we ,vesirzocllrn futer w 
ni rozprn!J 

I cznrnego z ni rotol,a wnetlrn 
wcrzuceł.1 

rtobolc ten mnioł trze jaż gtowl', 
nogów mnrnl: s..;es:;osce 

A przenąmni sedem palcy mnierzeI 
so dlugosce. 

W skaraniu bożym, jakim była 
niewinna śmierć Bartka i rza­
rownik;:i, w zemście Czorlińsczego 
na Szmulu, który z tpgo powodu 
pcpelnił samobójstwo - wyraża 
się również wiara ludu w za­
służoną karę za szkod:tf."1ie lu­
dziom przy pomocy czarów i 
diabla - Smętka: 

i przelecof do przeręble pr<nvie w 
~amą porę 

Za.broi czorną duszę i z nią gnol lla 
Lesą Górę 

Tragizm wiary w czary zna­
lazł równi€Ż odzwierciedlenie w 
wple•c1io1nym w opowiadanie Czor­
lińsczego zdarzeniu, jak to he­
lanie w roku 1836 rozprawili sie 
z czarownicą. 

Tym przesądom i wierze w 
moce nieczyste ludzi, będących 
na usługach diabła, Derdowski 
wystawił wspaniały pomnik li­
teracki. Jednak Hterac:rość z 
przeważającą motywacją irra­
cjcmalną, ukształtowała dzieło o 
tonacji, jak pisze sam poeta: 

„J edno smnioc sę warna będw 
dn~dzic płakac lice ... " - czyli 
komicznej. 

Z panem Czorlińscz:ym związa­
ny jest jeszcze problem Smętka 
Demonologia kaszubska została 

tutaj'-- rzecz zrozumiała - bar­
dzo zawężona do postaci diabła 

w kilku odmianach i do More 
oraz Smętka. O Smę,tku wiemy, 
że ni.e był diabłem. I w tym wy­
padku De1·dowski zełgał walnie. 

Ale nie tylko kpiono sobie na 
Kaszubach z burmistrzów, dn;;i::­
kowano też z samych miasteczek 
ka!"zubskich. na przykład w ta­
kim czterowierszu. który przyta­
czamy na zakończenie: 
Słupsk - to miasto przedniejsze 
Lębork o wiele mniejsze, 
Bytów zaś' ty[ko ri1ieścina. 
A Łeba - istna kpina. 

(w. rnęż.) 

Fi f 
Jarosza 

Po Wielu chodz1 żandarm pru 
&ki srodze przykazuiący go­
spodarzom, aby nadchodzą­
cy dzień cesarskich urodzin 
uczcili dekorując domy i wy 
wieszając flagi. Jarosz. łut 
zc:iumieniu sąsiadów obiecał, 
że nie omieszka wypełnić 
lego rozkazu 

Obietnic~ spełnił, choć w 
sposób dość nieoczekiwany 
Kiedy zaświtał ranek uro­
czystego i czczonego w ca­
łe.i Rzeszy dnia. na checzy 
Derdowskiego powiewały ... 
podarte buksy Jarosza 

(f. f.) 
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• I r hune 
U tworzenie organu Za~zą-­

<lu Głównego Zrzeszenia 
Kaszubskiego (chwilowo 
miesięczne wydanie spe­

c-;alne, a w bliskiej przyszło,ści 
tały tygodnik) 1Stanowi ważne 

wydarzenie w życiu społeczno -
kulturalnym Kaszub i całego Po 
rn o1rza. Prawdopodobn:e dziś je-
:zcze nie zdajemy sobie s1prawy 

jego doniosł_ości, która zresztą 
)ędz:e zależała od tego, jaki cha 

rakter, jaka powagę i jaki za­
sięg potrafią zapewnić pismu re 
fakcja, grono Wf)półpracowni­
ków i najszersze rzesze czytelni-

frv..:. To ·jednak jest' pewne, że 
przed pismem t.ym stoją og·rom­
ne możl:wości. Powstanie ,,Ka­
~zi~b" trzeba uznać za najwięk-
ne dotychczasowe osiągnięcie 
Zarządu Głównego ZK. Obo-
~:iązldem każdego z n":s jeslt d~­
łożyć wszelkich s•taran, aby pi­
smo to rozwinęło się jak najpo­
rn.yśl niej. 

Ci co znają dzieje Kaszub i 
orien:ują się w obecnym ich sta­
nie wiedzą, że nasze życie umy­
słowe cechuje zastój i zacofanie. 
Złożyło się na to wiele przyczyn, 
o których teoraz nie będziemy 
mówili, sam fakt jest jednak 
:1:ew<1t.Pl~wy i wymaga przeciw­
dział2.nia. Na szczęście istnieją u 
::1a.9 siły, które od dawna, cho­
ciaż ze zmiennym powodzeniem, 
pracuja nad :unowocześnieniem i 
pobudzeniem kaszubsko - pomor 
skh~~o życia umysłowego. Zada­
n,e to jest niezmiernie trudne, 
b~ w jego •wykonaniu 1przeszka-:­
du nie tylko brak dostateczneJ 
ilościowo i odpowiednio przygoto 
wane1 kadry oraz szczupłość środ 
k6w materialnych, ale także kon 
i::prwatyzm znacznej części spo­
łeczeństwa. 
Sł0wa te może są przykre, ale 

n:uszą być powiedziane, abyśmy 
wiedzieli, w jakich warunkach 
pracujemy. Powinny też stano­
wić bodziec dla działaczy 1s;połe­
cznvch i kulturalnych do wyitęże 
n:a sił w pracy nad rnzbudzeniem 
ambicji sppłeczeństw.a kaszubsko­
pomorskiego. 

Jednym z najważniejszych 
czynników życia umysłowego 

,,Biblioteka słupska" 
Oddział Polskiego Towarzy­

stwa Historycznego w Sbups'ku 
wystą,pił z po,żyteczną inicjaty­
wą wydawania „Birblioteki Słu~­
skiej" - wyda,w.ni.ctwa poświę­
conego dz.iej om i :ku;ltuirze te go 
uiezwykle ,ciekawego regionu. W 
skład komitetu Tedakcyjnego 
wchodzą m. in. prof. dr G. L:1-
buda orof dr Z. Kaczmarczyk, 
mgr ' Jerz; Wiśniewski i Iwo 
Malczewski (redaktor ocl,pow~e­
dz'ialny)_ 

Pierwszy tomik „Biblioteki 
~łupskiej" będZJ~e zaw:erać pracę 
prof. dr Bożeny Stelma-chow­
Ekiej pt. ,,Wieś Kluki na tle 
badań <lo.ty.czących znaków ,z:wo­
l2wczvch na Kaszubach" orpa­
trzo,ną ws tęp em d:r Wandy Brze 
skiej. Przypisy do 1pracy dr SteL 
machowskiej napisali: dr Wa,n:d:1 
Brzeska, Franciszek Treder (ku­
stosz Muzeum Kasz,uh:,kiego w 
Kartuzach) ,i mgr Ry„zaJrd Ku­
kie:r. 

,,Droga po.wrotu'' (z pamiętni­
ka nauczyci.ela w Kluka,ch) - to 
pr :1ca Fel.iksa Ragaczewsk'.ego, 
p siadająca ,cha,rakter p,:rzede 
v. zystkim dokumentu spisane­
go przez świadka powojennych 
\\. ydar;zeń w tdj l.;i':::.1w:l :1fo·k:: 2j 
\viosce nad Jeziorem Łebsko. Pa­
mi~tnik Roga:zew.sk.i.ego, ,redak­
cj3. opatrzyła dłużs,zym posło-

h
iem, w którym m. ·in. p.-zyrpo­
,tna r~iezreraLizowany prro­
ram Komitetu Wojewódzkiego 

, PZPR w Kmzalin:e, dotyczą.cy 

napraw·enia błędów pc·pełnio­
nych \\. Jbec Słow.:ńców w Klu­
kach. Bedak::")a ,ciekawie formu­
ł·· je d3lszy pr06 c::m gos:podt3.r­
C'7V i kulturnlny, z...'11.crzaćą "'Y do 

ywie!'l:a zamier,1jąccgo zyc·a 
la ') ;n„ 0 h łt>b );:ich. IT lJ.) 

jest słowo pisane, a więc litera­
tuTa i czasoiPiśmiennictwo. Dla­
tego właśnie w te.i chwili naj­
większą uwagę Ekupiamy na 
t,ym zagadnieniu. Jeśli chodzi o 
czasopiśmienniC'.two - własny ty 
godnik. to jest wszystko co na 
raziP- możemy dla rSiebie zdobyć i 
co też na razie może nam wy­
starczyć_ W tym tygodniku mu­
si znaleźć się miejsce dla aktual 
nych spraw snołecznych, gospo­
darczych, kulturalnych Kas.z.ub 
i Pomorza, dla spraw organiza­
cyjnych Zrzeszenia Kaszubskie­
go, dla oryginalne.i twórczości li­
terackiej i dla lekkich mater:ałów 
ro.zrywkowyah. Możerr.y i· pow:n­
niśmy już teraz znacznie ożywić 
ruch wydawniczy. Potirzeba nam 
wielu książek, przy czym litera­
turę tę możemy z grubsza po­
dzielić na dwie grupy: pqpul.aT­
ną. przeznaczoną dla masowego 
odbiorcy, i. trudniejszą, przezna­
czoną. dla czytelnika o pewnym 
przygcitowaniu. Do pierwszej gru 
py zaliczam wszelkiego r~clzaju 
gadki, franitówld, proste wiersze, 
pieśni, łatwe utwory sceniczne. 

Augustyn Necel 

Do drugiej - noiwelę, powieść, 
poezję, dramat. Należy ,położyć 
silny nacisk na konieczność wcze 
snego wydawania pozycji należą­
cych do tei d,r,ugiej .grupy. Szyb­
ko rosną szeregi czytelników ka­
s1zutb~,kich, którym j1Uż nie wystair 
czą gadki. i frantówki, kt6rzy do 
ma,gają się poważniejszej Hte1ra­
tur.Y, a nie znajdując je.i w piś­
miennictwie kaszubskim - od­
wracają 1się od niego. Dlatego 
nie zaniedbując literatury popu­
larnej - a jednak w ostatnich 
latach ukazywało się brochę ta­
kich utwcrórw i w prasie i w 
książkach ·- kzeba już teraz po 
myśleć o wznowieni.u .,,Remusa" 
Majkowskiego, ,,Nowotnych śpie­
wów" Karnowskiego i innych 
wielkich pozycji literatury ka­
szubskiej oraz o publikowaniu 
no,wych dzieł wsrpółczesnych au­
torów. nawet gdyby .publikacje 
te były deficytowe. 
Pragnę tu zaznaczyć, że do li­

teratur,y kaszubsko - pomo,rs'kiej 
zaliczam wszystko to, co tworzo­
ne jes,t w kręgach tradycji, kul­
tury i umysłowości. naszego spc­
łeczeństwa. niezależnie od jęży­
ka: po kaszubsku, Po polsku, a 
także - jeśli chodzi o dawnic~­
szą literaturę - po niemiecku. 

Nasz zastęp ludzi piszących 
nie jest bardzo wielki, ale mo­
że on podołać zadaniu. Piętów 
Tóna. i Staszków Jan (Jan PiE,p­
ka) ,są pow.szechn'e znani, osfa1t­
nio znów odezwał się wartościo­
wy poeta Jan Trepczyk, a Dil::­
wątpliwie da o sobie znać także 
Jan Rompski, znany z dawnych 
lat. Zapewne przyłączy się rów­
nież Augustyn Necel, autor 
dwóch cennych pozycji: ,,Kutry 
11 czerwonych żaglach'' i „Saga 
o .szwedzkie; checzy", krt:óry do 
tej pory raczej stronił od wspól 
nej pracy dla dobra lirteratury 
kaszubskie.i. Czekamy na now.e 
utwory X Bernarda Sychty i kLI 
!cu innych, starszych i młcd­
szych literatów. Do ,tego zastępu 
doliczvć trzeba kilku literart:ów 
pochodzenia nie kaszub~kiego. 
1-i ')r7y jNlrni.k ·::~yli się w naszą 
!n1lturę i twórczością S\•.:ą pomna 
zaja jej skarbnicę. W su1Uie 
sib \PCJ'e nie mała. 

KASZEBE 

Trochę gorzej p:rzedstawla się 
srprawa w dziennikar:srtwie. Ale 
l tu, pomimo tak niekorzysltnych 
dla nas stosunków w <loitychcza­
sowym okresie, nie ma powodu 
do .raz.paczy. Oprócz trójki :redak 
torów „Kaszeb" mamy Rajmun­
da Boldu.ana, Alfonsa Trzebia­
towskiego i kilkunastu doświad­
czonych już koresiPonderntów prra 
sowych. 

Gdzie obecnie możemy druko­
wać? Jeśli chodzi o wydawnic­
twa współpracujemy z Ludową 
Spółdzielnią Wydawniczą (wyda­
la iedyne po wojnie 2 książki ka 
s:rnb:s'kie. obecnie :przygotowuje 
trzecią), z nowoipowstałym Wy­
dawnictwem Morskim (wyda w 
tym :roku jedną książkę, 1płanuje 
fZereg następnych) oraz z Woje­
wódzkim Domem Twórczości Lu 
dowej, który .s.ys,temem rottaiprin­
towym 0publikował ,pa•rę pozycji 
świetlicowych ·l przewiduje na­
stępne. Jeśli chodzi o prasę -
opieramy się oczywiście o nasz 
własny organ i w tPewnym stop­
niu O ,,Dziennik Bałbycki", któ­
ry od czasu :do cza.su drukuje u­
twory kaszubsko - pom:oriskiej li 
teratu:ry, zresztą obecnie znacz­
n:e mniej niż dawniej. 

• • OSCI 

Franciszek Sęclziclci. 

W.szys:tko to nie jest w~ele, ale 
wystarczy, aby roz1począć poważ­
ną działalność, która może szyb­
ko się ,rozwinąć, .ieś~i cale nasze 
.społeczeństwo udzieli jei należy­
tegc, poparcia. 

~.,..--
Historia 

„Szewca 
Królewskiego" 
Król Jan Sobieski bawił 

i 
~ 

~ 
\ 

i 
~ 

na Kaszubach, w Rzucewie 
nad morzem i orzy sadzeniu 
lip, które tam jeszcze dzi­
siaj 'rosną, słuchał muzyki, 
dobiegającej z wesela ka­
szubskiego, odbywającego się 
w pobliżu. Nie upłynęło wie 
le czasu, gdy król Sobieski 
był już na weselu. W tym 
czasie goście tańczyli „szew- ~ 
en". Ten taniec tak mu się 
1:;odobał. że chwycił pannę 
młodą i dalej z nią owego 
,,sze·Nca". 

Wszystkim obecnym, ai się 
\ gęby pootwierały z wrażenia 
\ i zachwytu. Radości i krzy- . 

! kom nil:! było końca Na pa-t 
I 

miątkę wydarzenia, że sam 
król Sobieski ta.ńcz:vł kaszub 

! 
skiego „szewca", taniec ten 
nazwano „szewcem królew- ~ 
skim". t 

~ (IV Dożynki Kaszubskie wt 
~ Gdyni - Cisowej, 1939 r.). t 

.............................................................................................................................................. 

,,HANESK" 
Ostatnio U:kaz.ała ·się druga 

ksi,1ż1ka (nie, licząc tomu poezji 
i prozy wydanego wspó1'nie z L. 
Rorplem), młodego ipisarza ka­
szubskiego Jana Piepki. 

,,Hanesk" - to ·;,:edług pier­
gi tom trylogii maj~cej zobra­
wotne: koncepcji autora - dru­
zować życie l'urdu kaszubsikiego 
w nstatnich dziesiątkach lart u­
bie~łego stulecia, w okresie mię 
dzywojennym, oraz (tom trzeci) 
lata po II wcjnie światowej. Czy 
oba wydanP ;uż tomy pozwalają 
żywić. nadzieję, że autor spcosta 
zadaniu? 
Czytając „Purt:kowe ste~wy"' 

nie mogłem 1się pozbyć obawy, 
czy P:epk;.p poradzi sobie z am­
bitnym zadaniem. Bylem oczar,) 
wany talentem g:1wĘ1dziarskirn 
autO'ra, ale zaniepokojony sła­
bością pa.rtii narratorskich. W 
momentach, ·g'dzie wypadało „wy 
chylić się" z kaszubskiega świa­
ta, autor czuje się niepewny. 

Po przeczytaniu „Haneslrn'' 
obawa przerodziła si~ w pc>w­
no.śr. PodobniP jak w tomiP. po­
przednim, głównytn walorem 
ksiąiżki :est wydobycie całego 
bogactwa podań, ga.węd. i wie-· 
rzeń ludu kaszubskiego, obraca­
jących się wokół nieziemskich 
postaci Furtka i Smantka. Miej 
5cami nawet odnosi się wraże­
nie, że Piepka czyni to zbyt gr:J 
teskowo, że tworzy obraz niem2l 
że egzotyczny. 

Natomiast fabuła powieściowa slab 
nie z chwilą. gdy ze stro,nicy znika 
dialog, gdy autor przechodzi do wla 
snego komentarza. Wtedy Piepka -
gawędziarz 1iie prze mi Pnia. się w 
powieściopisarza, ale brnie dalej ja­
!,o kronikarz. Franciszel, Fenil,ow­
ski we wstę·pie do ,.Sagi o szwedz­
ldej checzy" żałuje, że Nrcel opi­
sując sceny ba.ta:listyczne n?. San Do­
mingo, czyni to tylko po kronikar-
6ku - sucho, informacyjn:ie. U Piep 
ki jest podobnie. Jest jednak o tyle 
w gorszej sytuacji od autora „Ku­
trów o czerwonych ża.glach", że 
usiłuje ib,yć nie ·kronikarze,m a: 
powieściopisarzem. 

Ta odm:enność sytuacji zo­
bowiązuje Jana Piepkę do tego, 
by fragmenty akcji dzie:ącej się 
poza Kaswbami nie były su­
chą kronikarską relacją; by na 
f)rzykład sceny w dworze von 
Krauisa, ,siposólb myślenia tego 
człowiekd były inne, n:ż u gbu~·­
ka. Główny bohater książki Ha­
nesk to postać naszkicowana nie 
wątpliwie w sposób przekony­
wający. Widać, że autor dosko­
nale zna· psychikę Judzi tego 
środowis'ka. Natomiast tam, 
gdzie wyipa1da psy,chologicznie u­
motywować postępowanie wy­
kształconego człowieka, pisar::kie 
pióro słabnie. Przypomina mi 
to zarzut jednego z recenzentó·,,.r 
utworów Andrzejewskiego; kti.1-
remu wytykał nieprzekonywają­
ce psychologiczne umotywowa­
nie postępowania :ego bohate­
rów robotriicze.go pochodzenia. 
wynikające z nieidostntecznej in<! 
jomośd tego śrndowiska. U Piep 

Stani~law Żukowski - Powrót z połowu. Drzewor11t 

ki, odwrotnie biorąc, sytuacj2< 
jest podobna, z tym, że potk11ię· 
cia są ,daleko poważniejsze. 
Słowem, tam gdzie autor opi­

su:e sprawy mu nie obce, ka­
szubskie, tam jest rprzekonywa­
jąc_y, tam gdzie kończy s:ę Ś\viat 
kaszubskiego chłopa, tam pisar­
skie pióro jeszcze n:e potrafi 
9prostać zadaniu. 
.Słabość Jana Piepki, jako powie­

ściopisarza uwidacznia się równie:i:. 
w samej konstrukcji powieści. Autor­
w swojej cość grubej książce nie­
CJ<~ranicza się do fabuły jedno,wąt­
kowej. Na taką może sobie pozwolił'~ 
pisarz o wielkim talencie i rutynie. 
Jednak u Piepki wątki powieścio­
we są nierówne - ,boczne znacznie 
słabszo niż główny. Niekiedy brak 
(,eh w ogóle tam, gdzie byłyby ko­
nieczne dla realistycznego przedsta·­
wie•nla zdarzenia, dla przekonania.. 
czytelnika. 

Ogólnie biorąc najc:ekawsz-2< 
są rozdziały końcowe, bogate w 
wydaTZenia. Rozdziały poprze:!­
rnie teig10 bogactwa epizodyczne,go 
nie mają; nie mają t) le ciek:;i­
wyrh spię,'.; sytuacy):ych. stąd 
autorowi trudno utrzymać czv-
tel,ników w napięciu. · V 

Osobno zagadndenio to sprawa ję-. 
zyka. Osobiście destem prz:.~c! wni­
kiem „kaszubienia" polszczyzny, tak 
z11 względów komunikatywnycih. jak· 
I estetycznych. (W „Hanesk1u" nie 
znający narzecza czytelnik nie uo­
zumiCl 'Wiele). Moim zdaniem naile'Ży· 
piJsać bą,dź konsekwe,ntnie po ka_ 
szub.s.ku, bądź po polsku, wplatając· 
jednak od c.zasu do czasu w dia­
logi zdania kaszubskie. 

Wydaje mi się, że Jarr Piepka 
jest i pozostanie ,przede wszyst­
kim dobrym poetą i stylizującym 
gawędziarzem. Obie książki są 
cenne jako nieliczne ,pozycjE.· 
wprowadzające do ]iteratucy pol 
skie; problematykę kaszuibską. 
Waiory powieściowe schod1,ą na­
dalszy plan. Sądzę jedna'k, że· 
talent powieściopisarski w Piep·­
ce tkwi i że w dalszych ksi ąż­
kach wyjdz:e na plan pierw.;;zy. 

JAN K IEDROWSKI 

- ·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-
Panienka 

z gdańskiego , 

okie nka 
W gdaiBkim okienku, imć pan· 

Kazimierz Korycki, oficer Wod--­
nei Armaty, ujrzał po raz piet­
wszy panne Hedwigę, do któTe:, 
zcipałał wielkim afektem. Histo­
ria te.i miłości znalazła w[ernego 
kronikarza w Deotymie (Jadvvi-· 
dze Łuszczewskiej) Po~rafiła ona 
na kartach ksiażki, szczę:li\.\ ic­
przeorowadzić Swoich buhat ro·A 
rniędzy tysięczr.ym1 p":>eszkodc1-
mi. jakie zwykle s fa.v :0s ID 
drodze zakochanych 

Trzecie wydanie tej urocz1 t 

powieści, drukowanej nakładem 
,,Naszej Księgami" W-wa 1957, 
jest już w sprzedaży. CPna l()J 
złotych. (i. p.) 



JAN 

KARNOWSKI 

I 

Z ka!'zubszczyzna zetkną­
łem się jeszcze jako chło 
1Pi<'r. w gimnazium w 
Pelplinie. Uczniowie tei 

uczelni oochodzili z różnych 
stron Pomo-rza, a w szczególno­
ści z Kaszub i Kociewia. 
Typ Kaszubów i Kociew:aków 
występował szczególnie w niż­
szych kl.cisach, gdzie nauka ool­
Ekiego nie zdołała mowy .potccz 
nej jeszcze ·,vygładzić i ,,spolsz­
czyć" - występował z wielka wy 
razistością. Typ kaszub.ski był o­
czywiście war,tościDwanv niże;. i 
często wy~miewany dopóki -się 
nie zasymilował z ,.oolskim" o~ 
gółem. Mimo te.i asymilacji .byli 
uczniovvw. którzy w ierC}t Jesz-
cze nie zdcłali oo zbyć się swej 
rubaszne; ka:zubskości. Pam:ę­
tam niejakiego Hinca ze Smol-cizi 
ra (oow_ morski), który w r.ozmo 
vvle potocznej tylko mówił po ka 
szubsku, ; to w tercji nawet - 1 
v;skutek tP.go uchodz:ł za o:-ygi­
nała. Ta podrzędność ka!zub­
sz.czvznv dała mi dużo do myśle­
r::a, gdy byłem uczniem kwarty. 
Nie wiem iakim spos1bem dostał 
::ię do naszych rąk utwór Maj­
kcwskiegc „Jak w Ko:.cerznie ko 
scelneirn obrele .. .'·, który kilka 
lat przedtem bvł się ukazał. Zda 
je s!ę, że przywiózł go Stach 
Czarnow!'ki z Orlikfl (dziś w 
Strzeoowie - W. M:a~to Gdańsk). 

Czytanie tej beztroskiej. pięk­
nej, humorystycznej cpcpei odby 
waliśmy wspólnie (Stach Cz., Bo 
le~ław Piechowski i ja). Cho­
c:aż dla strony estetyczn2j wten­
czas jeszcze nie m:eliśmy zrozu­
mienia, jednakowoż porwała na~, 
swojskość, kom:zm i ola::tyka te­
gc dziełG. Pkchowski był przez 
matkę dalekim krewnym Jarfl­
sza Derdowskiego i w jego rodz: 
nie żyła jeszcze żywa pamięć ·: 
nim (aczkolwriek nie z2na.ctto chlu 
bna). Po feriach przywiózł on u­
twór Derdowskiego „Jak Pan 
Czorlinśc do Pucka po sece ja­
choł". Wsi:ólne czytanie .odbywa­
łc się dalej. Dziś już nie ,pamię­
tam, jaki<:' wrażenie .,,Czorl1inści" 
r.a mnie wówczas w:vwarł. Ale 
zdaje m: się, że jego groteska 
mnie n:eraz zrażała. Dla Derdow 
slde!!O dcipiero później, w wieku 
dojrzałym nabrałem zrozumienia. 
Ta zabay,·a na niwie młodej lite­
raturv kaszub~kiej poru.::zyla 
mnie w głęb: du5zy i zaparła mo 

KASZE.BE. 

OJll DROGA KllSZUHS Il 
ją fantazję. Nagle powstała u' 
mnie myśl napisania historii ka­
Ezubskiei i rze<'zywiście zabra­
łem się do tego z Ec'.e chłopięcą 
nieświadomością. Zachował si,: 
r;a wet jeszcze Kajet, zawierają­
cy pierwsze rozd7;iały tej „niby" 
historii. N:e ma ona oczywiście 
żadnej wartości, nie stoi nawet 
ni ooziomie przeciE;,tneg:o szkolne­
go wyprncowania, a co do fermy 
i nrtog,rafii, nieraz mccn,o szwan­
kuie. Ale jest ona ci~·kawym do­
kumenter.-: wła.snej ewolucji. Da­
wno o tvm fakcie za,pomniałem­
o.le przypcmniał mi go nieraz póź 
r.iej da,,vniejszy wsp(,luczeń Bo­
nifacy Chm:elewsld, który póź­
niej był redaktorem .,Postępu" w 

~ 
' ' ' 

„O ile Majkowski był twórcą 
i przywódcą ruchu młodoka­

szubskiego, Karnowski był je· 
go mózgiem; Majkow~ki wyty­
czał drogę, Ka,rnowslci ją teo­
retycznie 1 naukowo podbudo­
wywał, uzasadniał '>l'>JZ popula­
ryzował" - pisze Andrzej Bu­
kowski w „Regtonalizmie Ka­
szubskim". 

Jan Karnowski, ob:Jlc Majkow­
skiego był filarem ruchu mło­

dokaszubskiego i współpracow­

nikiem wydaw::.nego przed I 
wojną świato·wą „GRYFA". 
Kiedy i jak ukształtowało się 

jego pisarskie oblicze i świad·::i­

rność przynależnoś9i do szczepu 
kaszubskiegu - podaje Karnow­
ski w autobiografii pt. ,,Mo-

łem s,:ę wtenczas- na dobre o p1ęK 
naści i sile języ~a kaszubskiego'~) 
i jego zdolnościach .r.ozwojowych. 
3es,zcze jc:k:l uczeń g,imnazjum 
miałem okazję mówić na ten te­
mat z wówczas mło,dym ks.iędzem 
\Yy:::óskim (cbecnie p:-ałatem w 
Torun'.u). Ks. W. wtenczas nego­
wał zdolncści języka kaszubskie­
go szczególnie w dziedzinie lirycz 
riej. przy.:nawał je v; dziedzinie 
ep:cznej. Ja zaś podkreślałem wła 
śnie jegc, zalety w ki2runku liry­
cznym, :r:owołując si~ na maL> 
znane wćwczas jeszcze ,.Spiewe 
i frantówci". Byc mo7e, ze JUZ 

w,tencza~. p::iw::tała mvśi własnej 
·,H;drówi;:i na parna.s ~aszubski i 
próbować liryki kaszub~kiej. 

ja droga kaszubsk~". 
drukujemy I rozdział 

nika, który Karno v.'slci 
pisać w 1933 roku. 

Dzisiaj 
pamięt­

zaczął 

' ' 
~ 
' ~ 

l 
l 
l 
! 

Poznaniu. i zmarł jako redaktor Kaszubszczyzna bY!a ,~·dziecz-
,.Dz:ienn1ka Chojn:ckiE:g,o" w Choj riym tem3tem na schndzkach na-
nicach. s,ych g,lmnazjalnych w Brusach. 

Po tej pierwszej nJodzieńczej Koledzy mci dawali nawet przed 
prób:e dc:lej kaszubszczyzną lub stawieni;i tea.tra1ne, gc1z:e wy,:.:1ta-
literaturą ka~zubską się nie zaj- w.iali sztuki własneE!O wyrobu. 
mowałem, gdyż pochłonął mnie Autorem ich hvl właśrne mój ko-
w zupełności czar polskiej ~oezji lega, Boiesław- Plechov,:ski z Kc-
romantycrnej, w szcze.gólno,ś'ci s:ibud. idóry wtenczas uczeszczclł 
poezje Adama M:ckicwicza, pra- do gimnazjum w św:rdu. Pami ę 
ca w tajnej organizacji filomac- tam dokładnie, że wystawion0 
kiej w Chojnicach, wreszcie lite- dwie. Jedna z n~ch zajmowah 
ratura niE:miecka ,(Goethe) i hele się właśde Derdowsk:m .i .przed-
nizm (sztuka grecka). Ale jedna- ~-taw~ala w sposób humorystycz-
kowoż od czasu do Cza$u z kaszub ny oow~·ót Derdo·wskiego z 
szczyzną się stykałem. \Vłoch. Głównym akt,-:-rem był Jó 

L·ef Caba11ski - polegi jako ofi-
Wielkie wrażenie wywarły po cer w wojnie świato-.vej r. 1915 

wydruk0wan:u ,.Spiewe i f.ran-
tówci" Majkowskiego. Przekona- pod Nidą. Władał on dos.konale 

Szkoda, że tej sztuki dziś już au­
tor odnaleźć n:e mof:c. Ja sam 
wter:.cza:., ieszczc nic myślałem o 
tym, żeby. spróhowac'- pisać pJ 
ka~zubsku, chociaż ćwiczyłem s'~ 
w wier::zc-waniu pol::k:m i niej2-
den wie~·szyk „zgrzesz~'lem". Naj 
iFpszym 6'oiwo,dem z teg.o okresu 
romantycLnego jest moja ,.Nie­
chwarza'1ka", nieudo!ne naślado­
wc:nie 1.v;:ckiew:cza, a ~zczeg,óln:"1 
jego „ś·,dez:ankY'. 

Je::zcze o jednym fakcie ka5zub 
~kim należy tutaj wspc·mnieć. W 
reku 19C6 brałem uclz;a! razem z 
k{)legą Bol. Piechowskim w wy­
c:eczce gimnazja~-tó\v- b. zabor~ 
prus,kiego d.o Kralrnwa. Było n.::i::;, 
. Zachodnloprusaków" wtenczas 
18. Pozmniaków l 7, Slazak6w 
(dużych i małych) coś 12, ~ Ber-
1'.nic:.ków 4. Niejednokrotnie za­
znaczyły się antagon:zmy m~c;dzy 
Poznaniakami ·i nami. Zaś ze Ślą. 
za.kami zgr1.dzaiiśmy sie dcskcma­
le. Razu pewnego · odbyJi§:nyy 
v.,-si:ólną wycieczkę do m:lgiły 
Wandy. Zaskoczył nas- w marszu 
deszcz i zmoczył nas· porządni2. 
W m:asteczku ,.r-.'fogiła'' odpoczq­
l!śmy w ,pewnej prop,:nacji. Nasz 
opiekun p:-·of. Balicki kazał po­
stawić węgrzyna. RaczyH się n.im 
rrzewafaie P,oznanfacy i było, im 
b2rdzo \\:esoł·o. Nam, ,,Za~hc,dnio 
prusakom", nie było wrale weso­
łn. Nie mogliśmy zn :eść tego pc­
stępowanla i zaśr:ie-.Ą:a:i~-śmy chó­
rem man za kaszub! k:ef!o .. Tam 
gdze Wisła cd Kralcc,~a .. .'< Ba­
licki natychm~aó:·t corn.nl się w ~Y 
tuacji i s.tarnł się sprawę napra­
wić. co cczywiście mu się jak 
najlepiej udało, gdyż nie zmie­
rzaliśmy do pogłęb:e!l!la rozn1c 
dzieln:co~,ych .i do tego w spo­
sób dziecinny i n!eużyteczny. A 
j<::·dnakO'NCŻ fakt ten i jeszcze in·­
nc drobnlejcze dały Balick:em 11, 
1 przede wszy~,tkim prof. JorcJ'a­
DiJWi dużo d'o myślenia. Gdy już 
mieliśmy cdjeżdżać, poszła de1e­
g2cja na~zej wycieczki do nieg!) 

........................................................................................... . językiem kaszubskim i tu i tam 
\vrnwał do tej sztuk-. kaszubskie 

z podzie,kowaniem. Wtenczas 
prof. Jordan wyraził jej swe wąt 
r:Hwofoi, czy w og,óie s,ię zaleca 
v;ycieczk; te kontynuować dalej, 
gdyż zad10dzą między <lzieJn.'ca­
mi niepożądane ta:rc13. OdrO·wic­
clizieJiśmy, że ta,cla te są cbja­
wem zupełnie naiturc:.]nym i było 
by raczej rzeczą dzhvna. żeby :eh 
nie było. Ale wyciec2ki łacz~; 
r.1a.jlep~zym dowodem sa ·nrzykła 
d~' zadzierżgniętej przyjr1.foi mi~­
dry członkami różnych dzieln:c . 

Na chsztolt przedmowe intermed'.a, co oczywiście przyj- Czyt aj: narzecza kaszubskiego 
mo-wano z wielką wesołością. (red.) 
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Przed sełnq rocznicq 
urodzin 

FRANCISZKA SZORNAKA 
Zarząd Główny Zrzeszenia Ko­

ciewskiego w Starogardzie Gd.u1 
skim postanowił uczcić setną roc:1. 
nicę urodzin rektora Franci~zka 
Szornaka, przypadającą w roku 
1958, wmurowaniem tablicy p.i­
miątkowcj w budynek szkolny 
w Skórczu. 

Franciszek Szornak - etno­
graf, autor biografii regionu ko­
ciewskiego i licznych ga \Vęd, był 
w okresie międzywojennym kk 
rownikiem tej szkoły, 

Zarza_d Główny Zrzeszenia Ko­
ciewskiego postanowił także wy­
stąpić do l\linisterstwa Oś\\·iaty 
z wnioskiem o nazwanie szkoły 
podstawowe.i w Skórczu imie­
niem Franciszka Szornaka. 

Szornak zmarł w pierwszy u 
roku okupacji hitlerowskiej, rł­
t ui rektora otrzymał za osiągnię­
ci~ w nauce, przede wsz~·stkh,t 
za prace ludoznawcze. Starogard 
Gd. ocenił jego zasługi,· nazywa 
jąc jedną ze swoich ulic - uh 
c~ Franciszka Szornaka. 
Chociaż Szornak działał na Ko 

ciewiu, z pochodzenia był Kaszu­
bą, rodcrp z powiatu wejherow­
skiego. 

A.G. 

........................................... 

Ulica Budrysa? 
Na planie ulic Sopotu. wyda­

nym niedawno przez Oddział PT 
TE ,,Trójmiasto" (w wydawnict­
vvie pt.. Plany ,,tró.imiasta" 
Gda11.sk - Sopot - Gdynia) jE' 
dną z ulic nazwano ulica Bu 
drysza. W wykazie ulic w tym­
że wydawnictwie, ulicy takie 
nie umieszczono. jest tam nab 
miast ulica - Budrysa! 
Oczywiście chodzi tu o ulicę 

Budzysza, nazwaną na cześć Ja-
11n Karnowskiego (1886 - 1939) 
zr,anego działacza kaszubsktego, 
p:szącego również pod pseudoni­
mem Woś Budzysz. 
Powiedzieliśmy: znanego dzia­

łacza kaszubskiego. Niestety. \\ i­
docznie nie znają go wyda v.. cv 
owego planu ulic (krajoznawcy!), 
sk::iro przekręcili jego nazwisko 

N ap:sanie p1·zez grafika na pła 
nie: ul. Budrysza i wydrukowa­
nie w wykazie: ul. Budrysa moz 
na uważać za przeoczenie. lecz 
przeoczenia te są bardzo przy­
kre i w korekcie oowinny być 
-- przez znającego teren kraio-
znawcę - pDprawione. (z) 

żebem jó wiedzól, jaką też piesnią 
Ceche te bore szepcą •.• 

,f. ,1••••••••••••••••••••••~••••••••••••••••••••••••n•••••••••••••••••••• 
żebi7m :ió rozmniól frantówka wczesną 

Czede ją skowrónk zwóni -

Żebem jó uzdrzól w jezora gruńce. 
Co też tam wiedno placz.2 -

Przed czym sę lękó bióluchne sluńce 
W zapadłym knieji nórce ... 

żebe mnie w dusze cechuszko grałe 
Nóte muzeczy Lali -

żebe mnie w złotą bójkę sę stale 
O duwnech dzejach gódczy, 

żebem jó bóczel nad swiatem spiqcym, 
Jak cze ten mniesądz blady - · 

To jó bem spiewól głosem zgrzmniącym 
Spiewę tobie kraju mój! 
Spiewę wielgą, spiewę dówną 
Zobócząną, ale slówną -

Srebną t~czą bem opasał zemnię 
I jak deszcze w zezny mój 
S6lbem wszęde piesni semnię. 

WÓŚ BUDZYSZ ............................................................................................ 
NOWY KONKURS 

Zapewne me jeden z Was 
słyszał od matki, babci, czy 
pradziadku, co to się w daw­
n'ych czasach działo. Jakie 
to dziwy powtarzali sobie 
knópi i biL'łki, plotąc koszy­
ki czy sieci przed checzą. Hi 
storie były Jrzedziwne,. jed­
ne zabaw~e inne fantastycz­
ne, wręcz niewiarygodne. Nie 
które z nich ·spisali uczeni 
ludzie na papierze, inne prze 
trwały tylko w słownych o­
pow.iar "1iach. 

Wielu z Was zasłyszało 

niejedną taką historyjkę, le­
gendę czy bajkę. O ile znaj­
dzie się chwila wolnego cza„ 
su, weźcie papie::.- i pióro do 
r~ki, usiądźcie przy stole i 

napiszcie. 
Ciekawsze hist0iryjki i le­

gendy wydrukujemy w na­
szym piśmie. Oprócz tego u­
czestników konkursu czeka 
\Piele miłych nagród. 

Na Kaszubach znaną była niegdyś i powszechnie uprawianą sztuka malotrn_nia na szkle. Dziś za-
ledui' 1 czasu do czasu. niewielu artystów ludowych chu:yta za pędz2l i prob11je wskrzesić dawną 
71iękną tradycję. Jednym z nich jest Alojzy Bendik z Otomina kolo Żu1'ou:a. N iyęciu: obraz mało- • 
wany przez A. Bend1ka. 

Fot FERSTER 
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T egcroczne świ"to Morza 
upłynęło pod znakiem 
r?dości. defilad i zabawy. 
Oglądaliśmy popisy płert:-

won urków, walki korsarskie i 
ćwiczenia marynarzy. Cała Gdy­
nia była jednym wielkim pclem 
zabm,v. 

Imprezy w:eczorne zgromadzi­
ły przy gdyńskiej muszli setki 
dekawskich. Raz po raz zjawia­
ły się na scenie dwubariwne koł­
nierze marynarskie, kolorowe 
stroje regionalne, cza.sem toalety 
wieczcrowe. Melodyjne piosenki 
niemieckie grała or:tdestra z 
NRD. Chwil.a przerwy ... zmiana 
zespołów ... i z estrady rozbrzmie 
w1 kc:szub.sk2. piosenka „Wide, 
wide wita'' Wśród słuchaczy lek 
ka kcnsteT~acja. Serdeczne uś­
miechy. Z bo~u ktoś mówi: -
Przec:e to po naszemu. Jedna 
piosenka, za nią druga, trzecia. 
Cz~ść z nich ;est znana, inne no­
we, słyszane po raz pierwszy. 

v:yk.ształcenia muzycznego, an~ 
e:horeograficzneg;o. Jesteśmy tro­
che samoukami. Poza tym prze­
cie± pracujemy. Spievv-amy i tań­
czymy poza godzinami p-racy. 
Jest to nasz wypoczynek i roz­
rywka. 

W ładnym drewnianym Jom­
ku przy ul. Szko·lnej 13, zespół 
ma S.,\Oje stałe lokum. Tutaj, w 
pon:ec.:zia1ki i czwartki, odby.wa 
ją sit.: nróby. W świetlicy moz:"Ja 
~lfZc.ld-zaĆ potańcówki, iPOCZy~aĆ 
ks:aż~i (biblioteka ma 2 tys. to­
mó~v), zagrać w v,;arcaby, 

Pn.ed 1paru miesiącami kierow 
nic:wo tartaku i Rada Zakłado­
wa, pcstanowily odno;-V~Ć św:e~li 
cę. Trzeba było podn;esć scenę 
w s.JJ' widowiskowej, zmienić o­
Ś\vietlenie i wentylację. Obecnie 
prace są na ukończeniu. świetli­
ce postano\viono urządzić \V sty­
lu k2szubskip1. Zapowiada s;ę, 
że i:::E;dzie bardzo ładna. 

• , • 

KASZE B E 

szubów. Odbywało się to bardzo 
„uroczyfrie" na niedzielnych wy 
c;eczkach. 

- Nasze początki były skrom­
ne - cpowiada Jutka Szprenge, 
jE,dna z konferan:~jeró,.,- ze~.polu. 
-- N:e miel:śmy repe-riuaru, stro­
jów. ani instrumentów. O wszy 
stko musieliśmy troszczyć się sa­
mi. Piosenki zbierała IP, Czar­
nowska, odwiedzając pobliskie 
wsie nad Jeziorem Wdzydzkim. 
Spiewaliśmy piosenki tylko :ie­
dnogłosowe. Stroje szyłyśmy i ha 
ftowałyśmy same. Na ich kupno 
nie było pieniędzy. 

- Proszę sobie wyobrazić na­
sze zdziwienie i radość, gdy na 
Eliminacjach Zespołów Artystycz 
nych zdobyliśmy I miejsce, naj­
pierw w Czersku. później w 
Chełmnie i Bydgoszczy, na elimi 
nacjach wojewódzkich. Był to 
okres przedfestiwalowy. W nie­
długim czasie, bo w maju 1955 r. 

• 
Pamiątkowe 7djc;cic zespołu z Festiwalu :::\Ilodzicży 

w Warszawie. Lipiec 1955 rok, 

-.· .. · ··~ 

Studentów 

Tańczą I sp1ewaJą 
Potem posypały sie i inne wy 

jazdy do okolicznych wsi i miast. 
Zm:eniając trzykrotnie program, 
dal:śmy 50 występów. Zaintere­
sowała się nami prarn i 1radio. 
Zaczeli odwiedzać nasz zespół 
kiero~nicy innych chórów. Na­
dal otrzymujemy dużo za[Jroszeń 
na występy, ,,Kaszuby'' stały się 
modne. 

' a my wam urządzimy wy.stęo. 
Cóż, na takim .,interesie" nie wie 
le sie zarabia. A pieniądze są 
ciągle potrzebne. Trzeba prze­
cież podzelować buciki.' odfarbo­
wać spódnice, czy kup:ć nowy 
in.strumen t. Wszystkie urzekają melodyjnoś­

cią, są rzewne, innym razem sko 
cznr i złośliwe. . 

Zespól nie tylko śp:ewa, ale 1 
tańczy. Posuwistym krokiem, mo 
że n:e zawsze składnym, parry ta 
neczne przemierzają ,parkiet, roz 
biegają się w. pr_zeciwne. s1tro_n~: 
wracają do s1eb1e. Taniec Je~. 
,.swcbcdny, twarze uśmiechnięte, 
zndowclone. N:c dz:wnego. Wy­
starczy usłyszeć brawa .po, kat 
ciym numerze, aby wiedziec, ze 
7,:ystęp/ podobają. się. Gości "I. 
Ęłę-bl kraju interesują kasz~b­
skie ,stroje. Takich jeszcze nig­
dy rJ 1 e widzieli. , 
Vivstępy Zespołu Pieśni i Tan 

ca ,,-Kaszuby'' z Czerska dostały 
dużo braw. Podobały s:ę wszysit­
kim Były nowośc:ą również dla 
wielu tutejszych mieszkańców. 

Mamy więc nowy zespół 
.Kasz1.:by" tak iak w innych re­
giC'na<:h „i.f!azow.sze", czy ,,$1ąsk". 

- Ale nie, to nie to .samo 
mówią członko1.vie zespołu 
g<ly w parę dni po wys.tqp~<;·h 
rozmawiam z nimi na dz:edzin­
cu e:zers'.~i€go tartaku. - Nasz ze 
sip:5! je.st ama,to::.ski, nie mamy 

O noczątkach zespołu do\viadu 
ję slę z „Kroniki''. Założycielka 
i · kron:karka ze:.srpołu, Teresa 
CzarnrJwsk.a, upamię,tniła to wy­
darze:11e serią zdjęć, stawiajqc da 
tę· lipiec 1955 rok: 

_ Na ,początku byłam s.ama, 
trcchę w nieodpowiednim stro­
ju (tańczy w wąskie1 sukience). 

- Jesteśmy już dwie. 
- Tak jak tego kolegę, wi lali-

śmy wszystkich ws>tępujących do 
ze~polu "(chło_r;ak przy drz\viach, 
p:rupka osób wita go oklaskami). 

- Jest nas już gromadka. I 
tak powoli z małego, kilkuosobo­
°"vego zespoli ku. który śpiewał i 
tańczył na miej.skich akadem:ach 
: 1ćznych uroczystośc:ach, pow­
st-Rl dt,iy. dyty zespól. 

Sz.::zególnie dużo nowych csób 
w.staoilo do zesipolu na począ:ku 
l 955 · roku, gdy przestawiono się 
na pieśni i rnńce kaszubskie. Od 
tego czzsu zespół przybrał naz­
wę „Kaszuby". Nic dziwnego, 
przecież wszyscy jego członko­
'vVie są Kaszubami. Tych kilkoro, 
którzy pochodziF z innych części 
Polski, aie cl~cieli być w ,,Kaszu 
bc::ch'', zespół ,,przechrzcił" na Ka 

\,V S".-ic; t o )forw. n;>. ulicach Gdyni. Występy się skończyły, można 
pójść n a. spacer. 

BAJJ(A 

STWORZENIE KASZUB 
Kiedy Pan. Bóg st1.corzył 

~wiat. przJnr.zał się swemu 
dzieł.u. i byt bardz,o zadowolo­
ny. Radowalu s:ę miioly i siu 
wilJJ jego moc. Tyiko )eden, 
onioLek siedział. ,smutny w ką­
cie ·wspanialej niebiańskiej sa!i. 
Był to Anioł Litości. 

- Dlaczego się smucisz.? -
zwrocil się do niego Stwórca. 
- Czuż świat, który st1.rorzi1-
cm mocą' boskiega ~lou:a ni~ 

jest piękny? 
- Jest nim. - nieśmblo od­

rzekł ar,iol. - r'lle jakże mor;~ 
być u;esól, ki.edy w:.rok mój 
bl<i.d.2.i po niezliczonych palach 
pir.sk1.1 i kamieni pustynnej Ka­
s.:ubii? 
• P11 ii,ch !}Orzkich słou:ach. 
Ani l Litości r zHcil się do nóg 
Stu.:órcu i blc.ga lnie zau:olal· 

- O Panie! C:u nie mas.:: 
choć trochę urodza;nej .:·iemi.' 
nadto? 

I Bóg obejrz:a.l się i u:skazal 
na. kawal pięknej ziemi. Była 
to urodzajna gleba i przezro­
czystP. jeziora, cieniste dr:eu:a 
i ku:itnqce kn.eu:y, l.agodne 
u::górza i urocze doliny. 

- Weź ·to - powiedział Bóg 
- i uc:yń czego serce twe za-
praqnie 

vVówczas Anioł Litości iv:ial 
ów kau:al ziem.i i umieścił Q,) 
w sa.mym środku Kaszubii. Na­
zwał ten zakątek Rajem Mariz 
Panny. D:iś ziemia ta zn~na 
jest jako Ka~zub~ka s~u·a)caria 
CTlbo Blekitna Kra:ina Kas""H­
bów. Naieżu 01w do najp'E} .. -
niejs:ych zakqtkóu· Pomor: a. 

,,Kaszuby'' znalazły się we Wro­
cławiu, na Ogólnopolskich E,limi 
nc:cjach Zes1polów Swietlicowych. 

- Byliśmy przerażeni - \VS,Po 
mina p. Jutka. - Inne zes.poly 
miały boga te, złotem wyszywane 
stroje, piękne korale, równe bu­
ciki. My przyjechaliśmy w na­
szych starych, własnoręcznie szy 
tych strojach. 

- Dziwiono się: - To wy sa­
me wyszy\valyście serdaki? Pe­
wno n:e made nawet własnej 

Powodzenie. jakim cieszą się 
wystę1py zes,i:ołu, to w duże.i m:e 
rze zasłui:?:a instrukto['a chóru 
prof. Bernarda O.s1rowskiego. 
Prof. Ostrowski, świetny muzy­
kolog i pedagog, pracuje z zespo­
łem od 1955 roku. Pod jego kie­
runkiem chór ooznawal ,tajniki 
pięcioliniowego układu nut, za­
czął śpiewać pio:=enki na k:lka 

Plany na przyszłość? Jest ich 
dużo. Zdaniem prof. O.s'trowskie­
ą:o trzeba przede wszysrtkim od­
dzielić od siebie zesJ;oły chóral­
ny i taneczny, Wiele ;est osób, 
które śpiewają i tańczą. Jest to 
bardzo uciążliwe l. nie \vychodzi 
na dobre, ani jednemu, ani dru­
giemu zesipołowi. 

W swoim dorobku artystycz­
nym zespół ma wiele p~ęknych 
pieśni i tańCÓ\V kaszubskich. 
Śpiewaja i tańczą rzeczy znane, 

czerskie 
'' 
Kaszuby'' 

garderobianej? Niestety, nie mia 
lyśmy. Zespól nasz był duży. Li­
czyliśmy wtedy 100 osób, ale za 
chowywaliśmy się tak, j.aikby 
na.s wcale nie było. Bez krzyku 
i reklamy. 

- Nowa n;espodzianka. Wyty­
p.owan0 nas na Festiwal. Nasz 
program .składał się z pieśni i 
tańców kaszubskich. Słowo wią­
żace powierzyliśmy <lok,toro\vi 
Bruskiemu. Mówił dowc'1;-:nie, cie 
kawie. Mieliśmy r:owcdzenie u 
widzó~:. 
Ktoś ,: boku wtrąca: - Na Fe­

stiwal poje,cbaliśmy już w no­
wych, pięknych strojach. Za'trosz 
c7,vła się o nas CRZZ-

W tym samym roku ze"pÓł od­
wiedził raz jeszcze Warszawę, 
WP. \\Tześniu na Dożynkach Cen 
tralnych. 

T 

głosów. Profesor sam opraco\VU­
.ie melod; e na glosy. 
Zespół taneczny kierowany 

przez Teresę Czarnowską. w osta 
tnim czasie . przejęła Teresa Mi­
aewska. Instruktorem siedmio­
osocowej ka:Peli jes;t Leon Frei­
t2..;;. 

Do niedawna zespół ,.Ka.szu 
by" liczył przeszło 100 osób. Ze 
względu na trudności transporto 
we zmniejszono skład do EO. Cóż 
z teizo. k:edy to i tai. sp:)ra grup 

ka. Gdy J:rzyjdzi e do wyjaz<lu na 
wystGPY, nie ma czym. a przede 
wszys·tk:m nie ma za co jechać. 
Pociągiem za drogo. samochodu 
w~asnego nie maią. a pożyczyć 
bardzo trudno. Kierownictwo ze­
społu zawiera wiec umowę z z.:i.­
r.:raszającymi: - Wy dacie samc­
chody do przewiez:enia zespołu. 

ccgrzebują z z.apomnienia da\v:­
nc, zapomniane melodie. MlcdzL 
i starsi są pełni zapału. ChcieE­
by zrobić jak naj\vięcej. Kocha­
ją swą kaszubską mowę i prrag­
ną za pośrednictwem ,piosenek za 
poznać z nią cały kraj. Pokazać, 
jak piękne rzeczy potrafi two­
rzyć kaszubski lud. 

W tej chwili. zespól ćwiczy 
.. Wesele kaszubskie'' ks. Bernar­
d2 Sychtv. Już niedługo s,podz:e­
wana ie.st premiera. Na razie ze 
e:pól ćwiczy. Chór przyśpiewuje 
pannie młodej: 

Dzeweczko Haneczko 
Boczaj tej na se 

Ciej se chcesz żenic 

To na 1cieczne czase. 

J.P. 

Nie tylko tradycyjny świątkarz ... 
18 lipca 1957 r. w malei hel­

skie.i szkole zwiedziłem wysta:ve 
osobliwości helskich. Między m­
rt':rni zaskoczony zostałem ek~­
p~natami rzeźb w drewnie i gli­
nie. Rewelacja! 
Białe piaski nadmc:rskie wy-

dały swego rybackiego artystę -
kilszubskiego rzeźb:arza ludowe­
go. O tym mówią st~oc"zone na 
stole wystawowym rzezbY. przed­
~tawiające pracującą rybaczke. 
czółno na wzburzonym morzu. 
\vvkrman" 7. gliny i kilkanaście 
p~staci ludzkich. wykonanych z 
~rewna. Twórcą tych rzeźb jest 
ter.:;n Goll;:i. miesz.kaniec Władv­
slawow:::i 

W kilka dni potem udałem s·e 
d0 W~adysławowa. l\1'mo. że jest 
tnm więcej Gallów (tak jak wie­
lu .ie.;;t Szombergów, Netzlów, 
Kcnkolów i Budz:szów), ludz:e 
od razu wskazujq właściwy dorn. 
\r1a.śnie Leon „rebaczy i wecy­
n;i" 

\V \vyobraźni \vidzialcm sta­
ruszka o mocnych. surO\\·ych ry 
'.Sc1Ch twarzy, lecz las;odnych, n ·e­
b:eskich oczach, na .. Fwku'' cho­
(zaceg::> przy checzy. Ku mojemu 
m:Iemu rozczarowanlu przywita­
łem się z mężczyzl}ą w sile wie -
ku. Modre oczy, ogorzała twarz, 
muskularne ręce.. Tak. mia!em 
p~zed sobą człowieka morza. w 
momentach tęs!mie zadumanego. 

r.cstykulującego, gdy mówi o 
swym ubocznym zajęciu. 

.,TO MOJE UPODOBAXIE" 

- mówi skrom n ie. Szy'.)ko na­
\v' :izaliśmy rozmowę po irnszub­
:>ku- Mówimy właśnie o lym ,,u-

podob:miu'' Przekomiłem się, że 
Gulla jest z b:)że.i łaski artystą 
luJowym. Wyraża s·ę to w jego 
c.1< tąd .skromnej - iak mówi -
twórczości, \\' swoistej pasji po-
znawczej otaczającej go prlvro-

d_..,. i ludzi, w rcalizrn:c ludowym 

Uko11czyl 5 oddziałów szkoły 
p,_·dstawowej. Wojna, ciężkie wa­
runki po wojnie, a przede wszy­
stkim instynktowna samoobrona 
przed tym, co w ubiegłych la­
tc1ch wypaczało artyzm i orygi­
ndność ludowego twórcy - ka­
zc:ły mu stronić od szkoły ola­
stycznej Konserwatyzm kaszub­
ski - powie ktoś. Ale w tym 
nie zatracił siebie. 

Dziś Galla już nie myśli o stu­
d:c1ch plastycznych. Skwapliwie 
jednak dąży do zgłębienia kun­
sztu rzeźbiarskiego na własną 
r<~kę, do poznania tajników sztu­
ki, p:mrzez którą odzwierciedla 

' ź)'de kaszubs,kich rybaków. To, 
co zdobył. zawdzięcza przede 
v, szystkim obserwac.ii i mozol­
nej pracy nad sobą. A swojej 
tv:órczo~~i. co jest godne pod­
krcślec::a. -oddaje sie wyłącznie 
'.\· godzinach \VOlnych od oracv. 
N ,ileż~ pomyśleć o t:vm. by za­
pe:wnic Golli fachowa opieke. 
chljącą mu możliwość pełneg'o po­
z11un·a techniki rzeźbiarskiej. 

Galla to nie tvlko tradycyjnv 
świątkarz; n;e unika też moty­
wów wziętych z fantazji. Al 
d~żność do realistyc mego ui:m. 
v.:ania tematyki jest rysem za­
sadniczvm \V twórczo:;ci hel.s!:ic­
gJ rzeźbiarza. 

J . .tł. 



KASZEBE 

„Polski król w maciejówce" 
N

IEWIELE pamiątek po nim zostało. Jakąś ulicę nazwano 
jego mieniem ... Zachował się również mały, czerwony domek 
w Gcl~ni przy ul. Starowiejskiej 30, w którym przeżył ostat­
nie lata. ten Wielki Syn Ziemi Kaszubskiej. Dziwnym trafem 

niszczycielska ręka wojny ominęła stary dom z piętrową nadbudów­
ką. Pozostał więc jako rzeczowy dowód wspomnień o Antonim Abra­
hamie - propagatorze myśli po1skiej. 

W parę lat po śmierci, ziomkowie umieścil<i na nim pamiątkową 
płytę, na której :wyryto slo\V\a rpelłne najwyfazego uznania i w1dzięcz­
nośd. 

Pamief zachow:1ła się także wśród ludzi, którzy z nim żyli, 
wśród przyjadól i towarzyszy. Pozo'stała ich jędnak nieliczna garstka. 

Jednym z dawnych tov,rnrzyiszy A. Abrf1hama jest JAN RADTKE 
- pierwszy wójt Gdyni. Mieszka on ·dziś ·N domu, który wybudował 
w 1912 roku i pamięta nasz port jeszcze z czasóW;, gdy Gdynia była 
ryback;l w10skq. 

We wspomnieniach p. Ra·dtkego i pamięci innych przyjaciół, 
sylwetka Abrał1oma pozostała jako wzór kaszubskiego patriotyzmu. 
Do informacji uzyskanych od pierwszego „oJca" Gdyni, dodamy 
jeszcze trochę swoich własnych wiadomości, aby chociaż szkicowo 
:rnkr,~ślić sylwetk~ tego Wiei'kiego Kaszuby. 

An.toni Abraham urndził się 19 grudnia 186!1 .r. w osadzie Zadry 
w pow. wejherowskim. Po śmierci ojca, mając lat 16, opuszcza dom 
rodzinny i szuka pracy. •Po dłuższych poszu'kiwaniach Antoni pracy 
nie dostał, zgorzkniały ii zawiedziony chwyta .się czego bądź, byle 
zarobić na życie Był więc dorywczo leśniczym, rybak.iem, agentem 
handlowym, furmanem, murarzem, woźnym bankowym. W poszuki­
waniu pracy objechał całe Kaszuby; ta podróż ostatecznie zrobiła 
z Abrahama działacza społecznego, Wiidział prooes germanizacji 
Kaszub. Wypowiedział mu ostrą walkę. Wędruje więc po Kaszubach 
puka do chat, wtyka ludzi.om do ręki „Gazetę Gdańską", agitując 

sk:i,wami. ·-· J 
ELementarz, książka, gazeta, 
To poLskiego domu zaleta. 

Zupełnie 111e~podz.iewanie zjawia się w Borach Tucholsk:ch, w 
następnym aniu był już w Oliwie - wszędzie mówił o Polsce, prze­
mawiał w go~podach i przed kościołem - tam, ,gdzie zbierali się lu­
dzie. W .:;zyscy chętnie słuchali przemówień t,ego „potężnego Kaszuby" 
budzącego powszechny ·zachwyt. 

Zandarmi bez przerwy deptali mu po piętadv. Gdy w 1911 roku 
przemaw,iał na zebraniu w Redzie, policja wyważyła drzwi do sal.i, 
gdzie byli zgromadzeni. Abraham za „polską agitację" ·skazany zu­
stał na 4 tygodnie aresztu. Po odsiedzeniu kary, jeszcze w tym 
samym 1911 roku, przwodniczył na wi'€'lkim wiecu w żarnowcu. żan­
darmi ponownie zakuł: go w kajdany. W ,pewnym momencie Abra­
ham krzyżuje naci głową zakute w kajdany ręce, wypręża się i rwie 
łańc::-uchy. Do zgromadzonego zaś ludu woła: 

- Jak prysnął łańcuch na moich rękach, tak wkrótce prysną 
więzy naszej narodowej niewoli! 

Pomimo ciągi:ych prześladowań, Abraham nie zapnestał svvoJeJ 
działalności. Za każdym razem, gdy wychodził /, ,więzienia, s;>:e-szyl 
na wi<.'c, roznosił książki .i gazety.,. Do 1914 roku władze prus'kie wv­
toczyly mu aż 40 procesó,w p,olitycznych! 

W roku Hl19 Abraham przewodniczy wiecowi zorganizowanemu 
w Oliwie - wiecowi, który podjął :-1astęplijąc8_ rezolucję; 

, .... żądamy i domagamy się, aby Pomorze z Gdańskiem do Polski 
przyłączone: zostało. Ucisku n.arodo.wego, jak dotychczas, znieść nie 
możemy i wszy~tkimi ·siłami ta·k ducha, jak ciała, d;_1 żen'.e na~:ze 
poprzeć gotow1śmy. Nie ma Polski bez Kaszubów, Kaszubów bez 
Polski". 

W tym samym roku 1919 \P W€r'.;sl,;. ,;,od Paryżem ważyły siE; 
losy Pomorza i GdGtńska. ?rzedstawidel Polski, Roman Dmowsk:, 
Zb.Ju10wal- kompromisowe stanowisko. :Nie ,proponował przyłączenia 
Gdańska do Polski, lecz okupację tego miasta przez mocarst\.vc: za­
chocirn·~. 

Tablica pamiąt 
kJwa wmuro­
wana ku czci 

Antoniego 
Abrahama 

w ścianę do­
m11, w którym 
spędził ostat­
nie lata życia. 

* 

- Na mój apel stanie 4000 Kaszubów olbrzymów jak ja (miał 
ok. 2 m wzrostu) i siłą zagarnie Pomorze! PIQ'lnorza nom a,ni kusv 
purt zabrać ni może! -

Doczekał się więc Abraham Polski. Polski okrojonej ~ bez 
Gdańska. W pierwszych latach po wojnie był jesz.cze .czynny P6zniej 
odsunął się od spraw pl.!bl:cznych. Zaczął .gorzknieć. Zawiodła go 
„wyśnlona" Polska, która nie przyniosła polepszenia pracujqcernu 
ludowi kaszubskiemu Cóż z tego, że dostał order „Polonia Restituta"? 
W ,parę lat potem :uż sit~ o niego nie troszcz·ono. Zmarł w 1923 r0ku 
na raka żołądka. Ostatni roikres przeżył w nędzy, której ,konsekweincją 
była .ciężka choroba. W ostatnich dniacł1, gdy prawie był konający, 
rząd ,.zainteresował" się Abrahamem, przysyłając mu pół mln 1ło­
tyd,, któ1·e ·w„ku~ck iiiDa(ji na J1 ugi Jziei1 wa1 tt~ b) ly hilka :do­
tych. 

Na własne życzenie pocho\vany został na oksywskim cmenarzu. 
skąd roztacza się piękny widok na morze. Do dziś na płycie grobowej, 
nieznane ręce kładą świeże kwiaty. 

WARCISŁAW A LICBARSKA 
OD REDAKC.TI: Osoby, które znały Antoniego Abrahama, lub 

słyszały jego .przemówienia, prosimy o przekazanie swoich wspom­
nień do redakcji „KASZEB". O ile ktoś z tych czy innych powodów 
nio może ich 1,apiirne, niech przyśle swój adres. Pragniemy, aby 
wiadomości o nim brio jak najwi~cej. Do postaci tej wracać lJGdzie­
my częściej. 

Str. ~ 

O Pueku 
(migawki) 

Za czasów ,.potopu", kiedy p > 

upadku całej Polski obron:ła :,.ę 
Częstochowa i Lwów - podob.1ą 
rolę spełnił ti Puck, który był 
dwukrotnie i bezskutecznie sztur 
mowany przez Szwedów od lądu 
i morza. Podobnie jak w Częst,J 
chowie prz1ecr Kordecki, tak w 
Pucku zasadniczą rolę w utrzy­
maniu miasta spełnił zakonnik, 
ojciec Grzegorz. 

* * * 
Za Zygmunta Wazy polożon > 

w Pucku podwaliny p,od tz·,, . 
arsenalik wodny do budo\, y 
mniejszych okrętów wojennyc-h. 
Zatrudniono S:zJkota, Jakuba J\lor 
rey, a po trzech Jatach spuszcw­
no na wodę sześć jednostek. Były 
to trzymasztowce, budowane n 
wzór holendE:rskich „Orlogów' 
Z kadłubów wyglądało po dwE:­
dzieścia dział. Kasztele na pr ,.._ 
dziie i tyle chr-0niły załogę, an u­
nicję, lYroń i ,prowia1nty. 

* * * 
Za Władysława IV Puck stas 

się naturalnym portem Rzeczy­
pospolitej. Król ten marzył o 
stworzeniu po1'skiej potęgi mor­
..skiej. Trzeba pamiętać, że m;e­
rzeja helska była wtedy arch'­
pelagiem ,wysp i okręty mogły 
swobodnie wpływać około Wiel­
kiej Wsi do Zatoki Puckiej. 

* * * 
Oprócz floty morskiej, zamek 

pucki w stanie obronnym pos\1-
dal około 500 ludzi załogi złoi:u­
nej z regularnego, lecz przewaz­
nie cudzoziemskiego zaciągu wcJ 
skowego. W skład załogi wcho­
dzili puszkarze i piechota. Za 
Władysława IV stały jeszcze si1-
ne oddziały żołnierzy polsk.c 
posiadające między innymi 40 
armat żelaznych, 2 kolubryny i 
20 falkonetów. 

* * 
jakuu \Vejher, dziedzic RZU".!"'­

wa, późniejszy założyciel Wejhe­
ro\va (które więc liczy ·sobie oko­
ło 500 lat mniej niż Puck) spra­
wował funkcję starosty Pucka. 
Umocnił on port oraz zamek znaj 
dujący się ,w obrębie dzisie 
szych ulic: Zamkowej, Młyńs'kiej, 
Wałowej i Gdańskiej. Z murć·v 
zamku pozostały tylko ślady fon 
damentów. 

oprac. Z.Z. 

Oburzciny takim stanowiskiem Abraham wraz z drugim Ka­
szub:.1, Tomaszem Hoi;c.llc-1 1. .h.uscierzyny, wybiera się d0 P&ryfa. 
Podróż to nie była łat\.va. Bez paszportów i adpow:edmich fundus2ów, 
,';~ctrc,,;aJ;, od gr.:,ri.lcy do granicy. l-'rzez sam p3.s i.;nrnirzny przcd0-
stawali się przemy$lnym sr:,osobem, którego autorem był nnturalnie 
.,polski król w maciejówce" czyli Abraham. Po zgodzie nadgranic;;:­
nych gospodarzy, przebierał i się w ich koszule i spodnie, resztę po­
ci'01bieństw2. ,dorabiali charal,,teryzacją, i wyruszal,i w pole do pra::y. 
Naturalnie z ,,pracy" n:i2 wracali, .a.le ,znalazłszy odpowiedni morn en t, 
przemy28 ij si~ na drugą s~_:.-0,1~ granicy. I ·.;;: ~ ctoornęli do Pa1·yża. 

Kociewiacy w walce r z okupantem 
Fo długich ~taraniach delegacja dopuszczona została przed obl:­

cz·.J prezydenta Wilsona i Lloyd George'a. Politycy zachodni sądz'ii, 
iż szybko pozbędą ·Eię upartych Kaszubów gornolotnym oświadcie­
n.iem, że Polska dostanie skrawt:>k morza. Zawiedl 1 się jednak, bow:em 
Abraham domagał si~ przyłączenia całego Pomorza wraz z Gdai'1-
skiem. Wtedy to na odpowiedź Wilsona, że przecież rząd polski 
zrizeki ,się Pomorza, A:bra:ham zapie!Ilił s~ę gniewem, s,woją potężn<l 
r~k<-! trzasn~ł w stół : zavvołał: 

Starogarcl Gdr..ń:-kl 

R
UCH oporu na Pomorzu 
gdańskim rozwijał się w 
niezwykle ciężkich wa­
runkach. Żywioł polski 

był bezwzględnie tępiony w myśl 
rn,kazu Hitlera, rzuconego w dniu 
l wrześnie: ,,Die polnische Pest 
muss ausgerottet werden" (Pol­
ska cholera musi być wytępio­
na). 

Wbrew przestrogom wodza III 
Rzeszy na Kaszubach i Kociewiu 
powstawały do walki z okupan­
tem tajne organizacje bojowe 
Były to organizacje partyzanckie. 
sabotażowe i patriotyczne. noszą­
ce nazwy: ZWIĄZEK JASZCZUR. 
CZY, GRYF POMORSKI, ORZEŁ 
BIAŁY. KOŚCIUSZKO itp. 
Pierwszą organizacją konspira­

cyjną na Kociewiu był ZW IĄ­
ZEK JASZCZURCZY. Pnwołano 
go do życia w. czerwcu 1941 roku, 
po wybuchu wojny między Niem 
cami a Związkiem Radzieckim. 
'Założycielem ZWIĄZKU JASZ­
CZURCZEGO był Izydor Geneza, 
wystqpujący pod pseudonimem 
,,.Tunak" Pochodził on z Zelgo­
szczy w powiecie starogardzkim 
(obecnie p,rzebywa w trójmieście). 
Współzałożycielami Związku by­
li m. in. Noga, Wyczyński, Brod­
nicki, Ziółkowski i nauczycielka 
Lange - przeważnie mieszkań­
cy StarogaTdu Gdańskiego i po­
wiatu. Celem organizacji była 
opieka nad młodzieżą, zwłaszcza 
nad tą, która .,eindeutschowana'' 
na rozkaz i wciela.na do Wehr­
machtu. miała największe możli­
wości dywersji i sabotażu. Na.i­
b,:.rdziej aktywnymi członkami 

crganizacj i byli: Zygmunt Bucz­
ko\vski i Zygmunt Grochocki -
(syn nauczyciela). Organizowali 
oni taine harceTstwo na Kocie­
wiu, działające w ramach ZWIĄZ 
KU JASZCZURCZEGO 

A. Gerigk 

Buczkowski, ceniąc wysoko 
S\vój honor harcerski. nie podpi­
sał podsuwanej mu przez Niem­
ców listy niemieckie.i i na czele 
lf3-osobowej grupy młodzieżowe.i 
w roku 1942 przedarł się do tzw 
Generalnej Guberni, gdzie przy­
stąpił do SZARYCH SZERE­
GOW. Został on wraz ze swoimi 
ludźmi wcielony do batalionu 
ZOSKA. Grupa kociewska brała 
udział w licznych akcjach sahn­
tażowych i partyzanckich. Bucz­
kowski zginął śmiercia bohatera 
w powstaniu warszawskim, .iako 
dowódca karabmu maszynowego. 

Zygmunt Grochocki, z.godnie z 
vvytycznymi i poleceniami swo­
Jej organizacji, daje się .,enideut­
schować", by w sze'regach armii 
niemieckiej organizować sabo'taż 
i dywersję. Zakłada na terei1ie 
Elbląga oddział ZWIĄZl:U JA­
SZCZURCZEGO na Prusy Wscho 
dnie. Ginie na terenach Francji, 
rozstrzelany za działalność par­
tyzancką. Całą winę przy.i~1ł na 
siebie, ~hroniąc w ten sposób 
swój batalion p·r2ed repres.i arr.i 
Dewizą ZWIĄZKU JASZCZUR 

CZEGO było: - ,,Idziemy tam. 
gdzie świeci szubienica". cz:vli 
gdzie grozi największe niebez-

pieczeóstwo Pod koniec 1943 r 
Związek podporządkował się dz:a 
łającemu na Kaszubach inspek 
tO:!.'OWi .HURTOWNIA, którego 
komendantem po śmierci kpt 
Lesikowskiego został kpt. Sza­
lewski (.,Sobol"). Kpt. l Szalew­
ski był równocześnie komendan­
tem oddziału partyzanckiego .. Szy 
nE:k", obejmującego swoja dzia­
łalnością Kaszuby i Kociewie. 

W roku 1942 oddział ,,Szynek 
wysadził pod Staro.gardem dv. 
t.canspc:irty kolejowe. Doszło L 
m. in. do ostrych starć z hit 
rc,wcami w iasach koło Osie! 
Aby jedr,ak ludności polskiej nie 
narażać na represje ze stroni 
okupanta, oddział ten przeno._: 
swoją óziałalność z Kociewia na 
Kaszuby, gdzie organizuje cn"~te 
napady na obóz ćwicz011. SS 
,.'i,Vestpreussen" pod Kości0rzv­
ną, skąd całą iudność polska 
Ni€mcv wvsiedlili. 

W Zaj;:ic.zku obok SkóTcza w 
powiecie sbwogardzkim powsta­
ła Drganizacja ORZEŁ B[AL Y 
Z~lłożycielami i organizatorami. 
ie.i oyli: j atkowski. Drew ski i 
syn leśniczego Guz Or.ganizac1 i 
ta podporządkowała si~ Armii 
Krajowej. 

Na podkreślenie za.;luguie fakt, 
?C organizacje konspiracv.ine na 
Pomorzu i Kociewiu działały w 
szczególnie trudnych warm,kach, 
mając po jednej stronie Rzeszę 
Niemiec1;:ą, a po dru,e:iei - Pru­
sy Wschodnie. Dzi.ala1no:;ć tę o 
Ia1·dlcno jako walkę w gardz!eli 
wroga. 

A. GERIGK 
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Miejskie Koło ZK zorganizo­

wało tzw. samorząd młodzieżo­
wy, którego celem jest prowadze­
nie samokształcenia w zakresie 
vviedzy o Tegionalizmie kaszub­
skim oraz ·organizowanie imprez 
artystycznych - wieczorków 11-
terackich, pogadanek na temat 
historii Kaszub, oraz populary­
zowanie wycieczek krajoznaw­
czych. Zadaniem młodzieży bę­
dzie również zaopiekowanie się 
wejherowską „Paradni.cą", która 
winna stać się biletem wizyto­
wym naszej organizacji. 

W pinwszych dniach sierpnia 
rozpocznie się drugi turnus kur­
su haftu kaszubskiego. Wejhe­
rowskie hafciarki gorączkowo 
przygotowują się do wystawy, 
planowanej na początek wrześ­
nia br., a więc jeszcze przed roz­
poe,zęciem działalności organizo-
'ł.'anego przez Oddział U ni wersy -
t ctu Powszechnego. 

Zespół Imprez Artystycznych 
oddziału wystawił ostatnio .,We-

KASZEBE. 

o 

Lubichowo w powiecie sta­
rogardzkim jest jednym z naj 
większych ośrodków wiejskich 
Kociewia. Ma ono bogate tra­
dycje kultury ludowej. W 
drugiej połowie XIX wieku 
działał tam ludowy garncarz 
Antoni Eiszler, który nie tyl­
ko zadziwiał ludzi pięknymi 
wyrobami garncarskimi ale 
wychował też nowe pokole­
nie garncarzy. Znany jest 
również Alojzy Stawowy spod 
Lubichow8 - rzeźbiarz, któ­
ry w ub. roku otrzymał jed­
norazowe stypendium z ZSCh, 
oraz Anastazja Lange - spe-

sele kaszubskie" (,,Hanka sę ze- dny podkreślenia, że młcdzież cjalistka wyrobów artystycz-
ni"), z którym po kilku wystę- w~;tc~piJje do Zrzeszenia z włas- nych ze słomy. Wśród lubi-
pach w Wejherowie, wystąpiono nego zainteresowania, bez jakiejś chowian znajduje się wiele 
także we Władysławowie. Rumli agitacji Władze ZK będa mu- starych, zabytkowych już dziś 
i LęboTku. Fragmenty przedsta- siały szczególnie zaintereso~,.iłć sprzętów, jak na przykład 
wienia nagrała ekipa Rozgłośni się tym zjawiskiem i stworzyć stare skrzynie, żelazko do pra 

skiego. Koło liczy obecnie 
kilkunastu członków. N a ze­
braniu konstytucyjnym prze­
dyskutowano program pracy 
na najbliższą przyszłość. Człoa 
kowie zamierzają otoczyć. 
opieką zabytki dawnego bu­
downictwa ludowego oraz wy 
roby ludowe. Projektuje się 
również reaktywowanie daw­
nych zwyczajów ludowych. 
Sprawą ważną będzie także 

zorganizowanie w Lubicho­
wie kursu hafciarstwa ko­
ciewskiego. Warto, by zain te­
:;_ esował się tym Wojewódzki 
Dom Twórczości Ludowej a 
także pani Zofia J ankow~ka 
ze Starobardu, która przed 
·.vojną była instruktorką haf 
ciarstwa kociewskiego. 

Plan pracy lubichowskiego 
koła przewiduje m. in. orga-

Gdc::.ńskiej Polskiego Radia. naszej młodzieży odpowiednie sowania itp. Ludzie pieczoło-
W działalności organizacyjnej warunki do roz-...\·ijania jej ~a~n- wicie przechowują te rzeczy. nizacyjne umocnienie miej-

, · · 1 · t , , scowego zespołu śpiewacze-

d,1lsze csiągniecia: po:;,stanie ko- Spra·wą do załat~,•.-ien:a jte5,t szkańcy Lubichowa z rado- go oraz pomoc przy organi-
ła w Nadole. Trzeba podkreślić, również znalezienie jakiejś fcr- ścią powitali decyzję założe- zacji kursu przysposobienia 

rown1ęz na ezy zano owa~ pewne t2:t~.3t)v.ran. ~ Nic więc dziwnego, że mie 

że daje się zauważyć masowy na- my prawnej dla tW'Jrzących s:ę nia Koła Zrzeszenia Kociew- rolniczego Także sportow;:y 
pływ młodzieży do ZrzPszenia ze~połów twórców sztuki Judo--. Kl D ,- _____ _ _ _ __ _ __ _ ____ ___ czekają n3 pomoc przy opar-
Jest b objaw tym bardzlei go- \\'eJ. emens erc ----- - - -- - - -- -- -~- ---

~ ri:Owaniu stadionu. •••••••••••••••••••••••••••••••11••••••••••••••••••••••••••11•••••••11••• ~ Warto też pomyśleć o bu­
~ dowie ośrodka wczasów let­
~ nkh _ nad pobl~skim jeziorem. 
S Trzeba, by zamteresował się 

Cisowskie Koło Zrzeszenia Ka­
szubskiego skupia swoją prace 
na przygotowaniach do tradycyj­
nych dożynek oTaz na remoncte 
Dworu Lipowego. Tegoroczne ob-

chody dożynkowe zakrojone bę­
dą ,na dużą skalę i przygotowa- l 

tym Zarząd Główny Zrzesze­
nia Kociewskiego i zwrócił 

uwagę właściwych władz na 
~ walory klimatyczno-krajo­
' znawcze tej okolicy. Staro­
' I , gardzkie władze winny też 

.. -·-·~·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·· 

me ich wymaga nielada trudu. 
Oprócz prac organizacyjnych i 
porzadkowych, młodzi Cisowia­
cy zorganizowali jeszcze zespól 
taneczny pod kierunkiem p. Tal­
kowskiego, ktÓ'ry wystąpi 1 wrze-

Rainchart, który w wolnych chwi 
lach pracuje przy smołowaniu 
dachu i Władysław Pranga, któ­
ry obiecał sporządzić wentyla­
cję w głównej sali. Młodzież za­
deklarowała swoją chęć do pra­
cy w godzinach popołudniowych. 
' Aby zdobyć pieniądze na dal­
szy remont, cisowskie koło urzą­
dza sobotnie zabawy taneczne. 

\ dopomóc w znalezieniu odpo'... 

~ wiedniego lokalu dla Muze- ł 
~ urn Kociewskiego. 

z e 
100 osób z czerskiego Oddzia­

łu Zrzeszenia Kaszubskiego bę­
dzie uczestniczyło w uroczystoś-............................................ 

tom.ino 
Wprawdz;e Otomino admini­

stracyjnie nie stanowi odrębnej 
grcmady (należy 1d'.J Żukowa), 
:ednak faktycznie biorąc jest tu 
wieś odrębna. Mieszkańcy oto­
mińs·ki ch „.pustków" już od 
dawna wyrażali chęć wstąpie­
nia do Z. K., ale cdstrasz&.la 
ich odległość cd Żukowa (3 km). 
Postanowili w:ęc założyć własne 

1kolo . Wkrótce po 1powstaniu ko­
la w żuko'.vie, 15 Otominian L.l'.)­
żyło deklarację i pierwsze skład­
ki na ręce wielkiego entuzjas'.'y 
naszej organ:zacji - F ranc:sz­
ka Zalewskiego. 

Ostatnio foicjatywę mieszkań­
ców Otomina poparł Oddz:ał 
Z. K. w Kar1tuzach. Prezes Oj­
dzialu F. Marszałkowski przy­
rzekł, że w najbLższym czasie 
m:eszkańcy Otomina będą mieli 
···łasne 1kolo. (az) 

r k 
ci odsłonięcia popiersia Derdow-
6kie,go we Wiel:u. W tym celu 
przygotowuje się kilka aut. któ­
re zabiorą również ludzi z po­
bliskich wsi: Mokre i Karsin. 

W ramach tych uroczystości o­
h·.rarta zostanie również wysta­
wa kaszubskich wyrobów ludo­
wych, na którą czerskie hafciar­
ki przygotowują specjalnie pięk­
ną pracę, 

Zespół Pi€śni i Tańca „Ka­
szuby" wystąpi z ciekawym, spe­
cjcllnie na tę uroczystość przygo­
towanym programem. Warto za­
znaczyć, że wszyscy członkowie 
zespołu należą do koła Zrzesze-
nia Kaszubskiego. (a) 

śnia. 
Bliższych informacji w sprawie 

dożynek podawać nie będziemy. 
Będzie o wiele ciekawie.i. gdy 
zobaczymy wszystko na miejscu 
1-go wsześnia w Cisowej. A za­
pewniamy, że atraikcii będzie du­
żo. Gospodarzem dożynek będzie 
p_ Rek, przewodniczący Prezy­
dium MRN w Gdyni. 
Dzięki staraniom członków 

Zrzeszenia, m 1mo braków funtilu­
szy. prace przy remoncie Dworu 
Lipowego posuwają się szybko 
naprzód. Ambicją Cisowiaków 
jest doprowadzić go do takie.za 
stanu, aby już pierwszego wrze­
śnia mógł przyjąć pierwszych 
gości. 

Poszczególni czbr:),kQwie sami 
wykonują wiele poważnych ro­
bót. Przykładem mogą być Leon 
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• • OJDICe 
Doceniając :zmaczenie ruchu 

tury.sty,czno kraj o zna wcz<::g 0, 

Oddział Zrzeszenia Kaszubs,,de­
go w Chojnicach powołał do ży-

c:a sekcję turystyczno - kra~o­
znawczą, powierzając jej kierovv 
nictwo zrzeszonej młodżieży. 

Ostatnio odbyły się pierwsz~ 
zebranie aktywu sekcj:, na któ­
rym omówiono kierunki i meto­
dy pracy. Ożywicna dyskusja przy 
czyn:ła się do ustalenia wstępne­
go programu działalncści sekcji. 
.Tednym z głównych zad2ń sekcji 
będzie zapoznawan:e młodzieży 
przede 11vvszystkim z własnym re 
gionem i ewentualnie dalszym\ 
przez systematyczne uczestni::-
1wo jej na zebraniach, na l.;:tó­
rych wygłaszane będą odczyty i 
referaty krnjo:zmawcze:, historycz 
ne itp., ora ~ przez organizowanie 
wyc.e,czek :-.ależycie przygotowc!­
nych pod względem naukowym. 

Przyczyni się to nie tylko do 
poznania przez młodzież własne­
go środowiska, w kt6rym I żyje, 
nie tylko pogłębi h:storyczny za­
kres wiad'Jmości ·o swoim m:eś­
cie i okolicy, ale wzbudzi uci;u 
c:a miłcści do swo:ej ziemi. 

Poslanow:ono nawiązać ś6;ły 
kontaKt z Powiatowym Oddzi&­
łem PTTK. Należy więc przypusz 
czać, że sekcja turystycz:10 - ;ua 
joznawcza przy Zrzeszeniu Ka­
szubskim .v n ,edalekicj przyszło­
ści ski..1p:ać będzie jeszcze wię 
re: miłoc;n.ków tury:::t J'{i i k:3.j() 
ZI"' \V$i\.va 

Kartuzy - kc,ścwl p 1,k.lasz,tc:r~'J 
l!G,U. J. ,"BiGNIE\V l RO:\ISKI 

~ ,,KO" 
~~ (ska) .....•....•.........•...•................................•..........•...................•... 

StanisJaw Katzer - Puck. D;·zeu:oryt 

Diabelski kamień kolo Pelplina 
(Bai ka) 

W roku 1274 książ~ pomors1d Mes:win II wybudował 
klasztor w Pelplin~e. Miejscowo,;ć ta s~·ał~ się P')t.2rn sie-· 
chibą chełmińskiego_ biskupa. 

Gdy klasztor wnoszono, diabeł u.::;iłm:.,,ał terriu przc-
8z~odzić., Min;~ to pięk1:-Y kościół wybudowar:o. Chcąc gr> 
zn_1s~czrc, :msc:wy Me~1stofeles yrzywlókł ogromny k3-
m1en. Gdy do~zedł z mm do kosc10ła, odE-zwał ;;i.f.~ dzwon 
wzy\vający wiernych na ranną mszę Ś\Vi~tą. Roiz,0 • .-śdeczo-
ny d" ł 7 UC'ił kamief. : uc-iekł. Kam:Lń wpadł d„ pob'i-
~kieJ ~ 11:. y tam do dLi.§. 
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Szukam 
.<as.zubskiei młodzieży 

,,zwracam się do uczynnych luc!zi, częs.to pac'iróżujących po Polsce, 
a zwłaszcza po województwach gdańskim, koszalińskim, bydgoskim i 01sztyń-
1;kim, aby zechcieli mi dopomóc w odnal€zieni.u kilku t3 sięcy mlodyclt 
inteligentów kaszubskich oraz ze stukilkudzie.sięciu młodych 1obotni·ków 
ł chłopów kaszubskich. Odnalezienie zaginionych jr.st sprawą wielkiej wagi, 
ponieważ lucl, który nie ma swego młodego pokolenia, skazany ~est na wy­
marcie w ciągu dwóch czy trzech dziesiątków lat". 

Wybaczylibyście mi, młodzi 
przyjaciele, takie ogłoszenie od­
dane do prasy? Wy, będący mię­
dzy piętnastką, a trzydziestką? 
Wydaje mi się, że soora część by 
zaprotestowała. ,,Jakto? Czyż nie 
w:ecie z jakim zapałem garnie­
my się rdo Zrzeszeni,a, my młodzi 
wejherowianie, my chojniczanie, 
rny ... " Tak byście wołali. praw-

Tak, ale nie byioby was zbyt 
wielu, zaledwie gromadki. A ja 
przecież szukam tysięcy. bowiem 
pro;;te obliczenie każe mi twier­
dzić. że musi was być stokilka­
dziesiąt tysięcy. Gi112ież więc po­
zo.stała ta większa ·część? Zasta­
nówmy się nad tym. 

,Jest bardzo dobrze. że nasza 
kaszubska młodzież żyje sprawa­
m ·, które fascyn u.i ą wszystkich 
m 8dych ludzi w Polsce; że żyje 
s, ·oimi planami życiowymi, za­
interesowaniami li-.erackimi. spoT 
t<•wymi czy jazzem. Rzecz jednak 
w tvm. że poza tymi przykłado­
wo wymienionymi sprawami ist­
ni ej ą również kwestie. które nas. 
K s. szubów, powinny szczególnie 
in:eresować, a zwłaszcza mło­
dych. Myślę o bogactwie kultu­
ralnym kaszubszczyzny i. wcale 
nie prostych. a często jeszcze nie 
rozwiązanych problemach społe­
c1nych naszego ludu . Są to spra­
•vy, którymi żyje .nasze Zrzesze-

•••••••~•••••••••••••~ 
Prasa o Ka~zubach 

~Kl ~ -- _ __,, 

..:h, a zwłaszcza o 
; c;ze jeszcze pi:sze się 

1Jolskiej. Ostatn:o w pi­
n ie ,społeczno - kulturalnym ka 
)lików l 28 lipca br. (nr 30i u­

Kc:zał stę a:1:ykuł Antoniego Ga­
jewskiego pt. ,,Domki dla l:;ez­
dzietnych c~yli o PGR-ach", lrak: 
tujący o n:ezbyt wesołej sytuacji 
6ospodarczej w powiecie sJup­
sk:.m. W artykule Gajewski na­
wiązuje do sprawy Kluk (gmina 
Smołdzino), mocno atnkując wła­
d-ze gminne, a także powiatowe i 
wojewódzk;e za tolerowanie be?.­
prawia w tej słowiańskiej wios­
ce. Pisząc o Woronce i Korczyń­
skim - osaJnikach, którzy gv,rał 

· tern i rabunkiem „re prezentowa 
li" Pols·kę w Klwrnch, autor 
stwier•dza: ,,Szkodliwych ludzi z 
terenu podtrzymywała wład~a w 
powiecie i województw.:.e, pod­
trzymywał~ prokuratura. Sza­
chraje przekupili zwierzchni­
ków". 
Dostało się też sekretarzowi 

Gr. RN Dy roni owi, który za\\ sze 
jE>c;zcze sądzi, że bezprawie ma 
rację bytu w jego gromad~:e 
Gdy np. roln:cy Kluk zwrócili 
się do niego o użytkowanie h~ki, 
Dyroń im odmówił, natomiast łą 
kę przydz:.elił ... sobie. (Redakcji 
vriadomo, że sprawa Dyronia 
jl:st "uż w prokuraturze). 

W "sum:e artykuł Gajewskiego 
nie wnosi nic nowego do tzw. 
sprawy Kbk, ale dobrze s:ę sta­
ło, że autor raz jeszcze zaalarmo 
wał społeczeństwo w tak ważnej 
sprawie. (th; 

W dodatku niedz:elnym !KP 
.,Kultura i Sztuka" redakcja zq~ 
m.t:ściła artykuł Jana Rąbcy p:. 
,,O h!stor;ę ruchu oporu na Po­
morzu·', \v którym autor przypo­
mina boi,,aterskq walkę J~aszub­
:;kich partyzantów ; c;_ygnal:zuje 
ciziałaln:--ść Kom:sji Huchu· Opo­
ru z-,a I\:mcrzu przy Zarządz:(' 
nłównym Zrze~z(,.., e Kas7ub5ki • 

nie. a więc sprawy starszych i 
młodych Kaszubów. 

A jak to w praktyce wygląda 
z tym udziałem młodzieży w ży­
ciu naszej organizacji, w ruchu 
kulturalnym, oświatowym i spo­
łecznym'? Wierzcie mi, że nie na.i­
lepiej. Jeździłem ostatnio trochę 
po naszych ziemiach, rozmawia­
łem z Kaszubami o wielu spra­
wach. które czekają na załatwie­
nie, które są pilne. czasem bo­
lesne. I muszę powiedzieć. że 
często byłem jedynym młodym 
uczestnikiem tych dyskusji. A 
jeśli nawet i znalazł się jakiś 
młody, fo cechował go pesymizm 
nie mniejszy niż optymizm tych 
koło czterdziestki czy pięćdzie­
si&tki. 

Nie jest to dobrze, młodzi przy 
jaciele z Kartui': czv Kościerzy­
ny, a przede wszystkim z Gdań­
ska i Gdyni. Mamy roboty moc. 
Bez młodych ramion się nie o­
bejdzie. 
\/Nasze konkretne zadania? 

Przede wszystkim nauka. Staraj­
my się by jak najwięcej spośród 
nas, Kaszubów, ukończyło śred­
nie szkoły i uczelnie. Trzeba 
nam o wiele więce.i kaszubskiei 
inteligencji; trzeba, żeby naukę 
w kaszubskiej szkole prowadził 
nauczyciel stąd pochodżący, zna­
i ący mentakl.ość i warunki życia 
Kaszubów; trzeba by więcej miej 
scowych ludzi kierowało radami 
narodowymi w naszych miaste­
c:t.kach i wsiach; by więcej wy­
kształconych Kaszubów pracowa­
ło w administracji cegielni, tar­
t::ikAw, fabryk • i. Pc1ństwowych 
G0,poderstw Rolnych. 

Jest przecież niewłaściwe. by 
, w regionie. w któr:vm mieszka 

90 procent ludzi miejscowego 
pochodzenia, inteLigencja kaszub­
ska nie stanowiła nawet .iednei 
trzeciej. Przecież w innych re­
gionach naszego kraju, powiedz­
my na Mazowszu, procent inteli­
gentów rodem z Mazowsza .iest 
proporcjonalny do całe.i ludnoś­
ci tam ·Od pradziada mieszkaja­
ce.i. 

Dlaczego u nas dotychczas tak 
niE' jest? Przecież nikt nie po­
wie. że przybyła tu po wojnie 
ludność z innych ziem polskich 
składała się z samych inteligen­
tów. Nie przyjaciele! To po pro­
stu grubo większy procent mło­
dzieży nie kaszubskiej uczy s:!;_ 
w gimnazjach i uczelniach ist­
niejacych na naszej ziemi. Zai­
rzyicie dla przykładu da gdyń­
skiej szkoły rybackiej czy szko­
ły morskiej. Przekoracie się, jak 
mało tam Kaszubów. A prze­
c;eż właśnie Kaszubi przez wie­
ki byli jedynymi polskimi ryba­
kami na Bałtyku. 

Trzeba z tym skończyć. Trzeba 
powiedzieć do ojca: ,.Starku! Jó 
móm dosc tej uczbe na twoim 
czółnie. Jo chcę w szkole nauczec 
sa reboczeni". I 

Tyle o naszych zadaniach co 
do nauki. A teraz trochę w spra­
wie znajomości bogatych tradycji 
nasze.i kultury. Słusznie pisze ie­
der. z korespondentów „Kaszeb'', 
że Kaszuby to terra incognita dla 
wielu młodych Kaszubów. Z tym 
także trzeba skończyć. W na­
szych szkołach nie mamy nauki 
o etnografii. Musimy zatem sami. 
sobie radzić Musimy zorganizo­
wać kluby młodej inteligencji 
kaszubskiej. w których członko­
wie przygotowywaliby się do o­
pracowywania i wygłaszania pre 
lekc.ii i pogadanek w kołach na­
szego Zrzeszenia na temat histo­
rii, sztuki i literatury kaszub­
skie.i. Trzeba nam zorganizować 
szeroką sieć dobrych koresponden 
tów i kolporterów nasze.i _gazety: 
trzeba... ale o tym. co ieszcze 
trzeba. a przede wszystkim .i ak 
trzeba, pomówimy w następnym 
numerze. Napiszcie do gazety. 
Niech moje uwagi z1.poczqtkui'1 
st a I ą wymian, m"~l młodych 
czyt"ln.ków ,,KaszP~ · 

ń.ASZEBE Str. 11 

e LISTY DO REDAKCJI e LISTY DO REDAKCJI e LISTY DO REDAKCJI e LISTY 

• 

• 

• 

• 

• 

• 

LIST Z ANGLII 

Londyn, 27-go lipca 1957 

Drogi Zespole Redakcyjny! 

Całkiem niespoaziewanie, dzięki życzli­
v.:ości rodaka z Kaszub wpłynął do mnie tej 
sooiJty list, zawierający (po prostu ni.z do 
uwierzenia) typową gazetkę kaszubską ,,KA­
SZEBE". Już sam format świadczył o po­
ważności zamierzenia, zaś objętość (12 stron) 
pozwalała spodziewać się dobrego, półgo­
dzinnego wczytania się. l\1aJąc gazetkę w rę­
ku, zapomniałem o swej chwilowej chor'Jbie 
(wyślizgnięta chrząstka międzykręgowa), 
także padający deszcz i zachmurzenie prze­
stało mieć efekt. Podniecony i zaciekawiony 
oddałem się lekturze gazetki, znajdując w 
niej rzeczy bliskie, tak aktualne i nacecho­
wane myślą przejścia do czynu. Zzspół Re­
dakcyjny może być dumny z wydania tego 
specjalnego numeru. Oby ukazały się dal­
sze. Chętnie stanę się przyszłym abonen­
tem. 
Proszę przyjąć u:yrazy szacunku i życze-

nia dalszej aktyu:ności publicystycznej. 

BRONISŁAW SOCHA-BORZESTOWSKI 
58 Cambridge Stre.et 
LiJndon, S. W. I 

Z PRAWDZIWĄ przyjemnoscią zamie­
szczamy serdeczny lisi p. Sochy-Borzestow­
skiego. świ1J.domoić tego, że w dalekim Lon­
dynie nasi drodzy ziomkowie z zaintereso­
waniem czytują r.asz-e pismo, niewątplhcie 
zachęci cały zespól redakcyjny do polepsze­
nia poziomu dalszych numerów wydawnic­
twa. Serdecznie pozdrawiamy autora listu 
i wszystkich Kaszebów, którym wypadło 
żyć na obczyźnie. 

REDAKCJA 

NIE TRZEBA MYLIĆ POJĘĆ 
Nasz czytelnik z Czerska, ZYGMUNT GLI­

NIECKI, pisze w Liście do redakcji: ,,W na­
szym mieszkaniu mamy współlokatorów. Zda 
rza się czasami, że dojdzie do sprzeczki mię,­
dzy moją żoną i współlokatorką,. W toku o­
strej wymiany słów, nasza współlokatorka, 
Gertruda Weilandt, przezywa żonę od ,,Ka­
szubek". Żona moja pochodzi spod Wiela, 
pow. chojni.cki. 

Nie sądzę żeby ludzie z innych okolic mie­
Li jakiekolwiek podstawy do pogardliwego 
wyrażania się o Kaszubach". 

RED.: - Sądzi pan zupełnie słusznie. Mia­
no Kaszubka, podobnie jak Kujawianka czy 
Ślązaczka ,oznacza kobietę pochodzq.cą z Ka­
szub, Kujaw czu Sląska, i w żadnym wypad­
ku nie może mieć ujemnego znaczenia. 

JeśLi ktoś, tak jak niejaka Gertruda Wei­
landt, używa wyrażenia Kaszubka jako obel­
gi, to nie tylko źle świadczy o jej wiadonwś­
ciach z zakresu szkoły podstawowej, ale wska 
.zuje również na brak wychowania. A w tym 
wypakdu trudno się dziwić. 

I 
I 

-X-

. .. Był już najwyższy czas, aby ukazało się 
Wasze pismo, które powinno kontunuować 
tradycje piśmiennictu:a kaszubskiego. 

Nie jestem Kaszubą, lecz pracuj~ na tym 
terenie w zawodzie nauczyciela od 1932 roku 
i sprawy regionaLizmu kaszubskiego stału mi 
się bli.skie. Wydaje mi się, że pismo „KA­
SZEBE'' spełnia swoją rolę popularyzatorską 
nie tylko wśród samych Kaszubów, ale i 
wśród przybyszów z głębi kraju ... 
Życzę powodzenia 

ZYGFRYD PRÓSZYŃSKI 
Puck 

REDAKCJA „KASZEBE'' 
GDAŃSK-OLIWA 

Z największą radością przyjąłem nasz 
długo oczekiwany numer specjalny „KA­
SZEBE", który u nas w Wejherowie ukazał 
się 20. VII br. 

Bardzo nam się podoba redakcja poszcze­
gólnych artykułóv·, a szczególnie tych po 
kaszebsku. Z napięciem oczekujemy następ­
nych, już stał'!!ch wydań. Nie możemy zrozu­
mieć, dlaczego miarodajne władze dotąd nie 
udzieliły licencji na wydawanie pisma ka­
szubskiego. 

ADAM PIOCH 
WejheriJWO 

REDAKCJA 
CZASOPISMA „KASZEBE" 
GDAŃSK 

Proszę przyjąć wyrazy głębokiego uznania 
w związku z wydaniem pierwszego numeru 
czasopisma „KASZEBE". Numer jest cieka­
wy, forma araficzna - dobra. życzę powo­
dzenia w dalszej pracy. Oby od sierpnia 
czasopismo ukazywało się regularnie. 

2'.YGMUNT BROCKI 
Gdańsk, Długi Targ 

Instytut Morski 

REDAKCJA „KASZEBE" 
GDAŃSK 

Według opinii moir:h znajomych bardzo 
mile będq widziane w „KASZEBACH'' cie-
1.:aw.e, ,,w::.półcześnie" ujęte WZJry haftów, 
oparte na starych motywach. 
Choć nie z urodzenia, ale z przeszło pół 

życia pracy i z ożenku. -
wasz „KASZEBA" 

Puck 

Mało dawać po kaszubsku 
Kaszubi ze swoją gwarq niechętnie wycho­

dzą poza swoją checz. Niechętnie słuch.aja 
działaczy przemawiających do nich gwarą 
Był 11_1 We~her0u.:ie kanonik Dąbrou:ski, któ­
remu zezwolili na kazania głoszone po ka­
szwbsku, ale innego działacza w Kościerzy­
nie wypędzili kijami z sali, kiedy przed wy­
borami do sejmu (przedwojennego - red.) 
zaczął swoje przemówienie w gwarze. Otóż 
nrtykulów czy wierszy w gwarze winno być 
mało, trzeba jednak przypominać Ceynowę, 
Sęd2ickiego, Derdowskiego, Majkowsk1iego, 
Sychlę i Trepczyka. Trzeba koniecznie po­
zyskać Andrzeja Bukowskiego. 

Zagdn:ienia historyczne trzeba stawiać na 
plan pierwszy i pokazać rozmaitym „zbawi­
cielom Kaszub" i tym, którzy chcą ich adop­
tować do polskiej kultury, że nasz udział w 
historii jest duży, że nasz wkład w polskość 
Wobrzeża jest ogromny i że wkład ten win­
niśmy zdyskontować. 

Pismo winno mieć charakter popularny i 
winno docierać nie tylko do kół inteligencji, 
Lł:az do szerszego ogółu. A wię1c muszą być 
informacje z terenu całych Kaszub. bo każ­
d11 chętnie czyta to, co mówi mu o jego 
miejscu zamieszkania. 

Mgr JAN GRUCHAŁA. 
Dyrektor Lic. Ogólnokształcąceg0 w Pile 

ZYGMUNT MILCZEWSKI z Wejherowa pi­
sze: - ,,Od dawna oczekiwane przez ludność 
kaszubską nowe pismo „KASZEBE" spotka­
ło się z przychylnym przyjęciem. Oto kilka 
opinii i wypowiedzi na ten temat". 

AUGUSTYN TEMPSKI, robotnik z Wejhe­
rowa: - Gazeta bardzo mi się podoba. Będę 
Ją popularyzował. 

BRUNON KĘDZIORA, szewc z Wejherov.:a: 
-· Dobre pismo, warto przeczytać, zachować 
i do niego wracać. 

JADWIGA PIENCZKE z Wejherowa: -
Dardzo ciekawe pismo. Za mało jednak u­
względnia problematyki kobiecej, Należało­
by zwiększyć obiętość pisma i wprowadzić 
dla nas specjalny dział, gdyż nas, kobiety, 
interesują nie tyLko sprawy społeczne, gospo­
darcze i k1tlturalne. ale i „czysto kobiece". 

AUGUSTYN HEWELT, ,rolni,k z Kielna: ~ 
Mnie zainteresował głównie temat o a.kt11un­
zacji gospodarczej, a w szczególności sprmvy 
dotyczqce rolnictu:a. Czas najwyżsZJI zajqć. 
się tyni zagad1,iieniem. 
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Gburzy z Gnieżdżewa 
(f r a g m e n t) 

Cieka\vość - rzecz arcyludtka. 
Na &ledziu stoi znaczenie Pucka. 
W morzu swym śledzie łowią pucczanie, 
a my talary płacimy za inie. 
.Nie ma w Gnieżdżewie morza; stąd szkoda. 
I....ecz cóż jest morze? Wiadomo; woda. 
A wodę mamy i w naszym stawie. 
Gdy wi~c o bytu radzim poprawie 
Słuchajcież mojej rady sąsiedzi; 
Kupimy w Pucku beczułkę śledzi. 
W staw nasz rzucimy solone ryby 
i rok nie minie, a bez ochyiby 
będziemy jedli śledzie tak tanie, 
że popękają w złości pucczanie. 
Spuszczą S\Ve nosy. Za łby się chwycą. 

1\ my będz:erny Kaszub stolicą. 
Całe Kaszuby staną na głowie. 
Chwalić nas będą w Łebie, w Bytowie, 
W Rewie. Rzucewie, Wdzydzach, Rekowie 
i Swornychgacach i Babim Dole. 
Usłyszy o nas wnet Stare Pol~ 
i .Nowa Karczma i Rozłazino, 
Łebcz, Strzepcz, Sobowidz, Przywidz, Kłanino. 
W Kielnie i Chmielnie wieś ta zasłynie. 
W Tupadłaeh, w Kacku, w Helu, w Kiełpinie, 
A pono nawet i 'N Koś·::ierzynie 
wróble na dachu, płocie czy drzewie 
Ć\.vierkać o nas1zym będą Gnie·żd.żewi-e 
i może sarn nam Gdańsk pozazdrości. 
- Czego? - spytacie. Ano, mądrości. 

KASZEBE 

Rzeźba Apolinarego Pastwy z 
Wąglikowic 

Foto: J. RYDZEWSKI 

··-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·~·-·-·~·-·-

Nasze przigode 
Vi'itajtaż ledze! Poru dniów 

temu przejechał jem z Mos­
kwe z VI Swiatowego F2sti-

l walu Mlodzeże i Studentów. 
Jo, to belo po prówdze wi8l­
dzi sw1ęto! Ciej me z Cerzo­
nów Józkem przeglądali sę 
paradze mlodech dzewcząt i 
knópów ze wszestcich strón 
swiata, wedowalo sę nama, 
że nie może bee peszriiejszego 
obrózka. 

Stojele me tede i zdrzele 
za jidqcema młodema 1.i?dza­
ma. Bele westrzód nich 
Szwedowie, i Mniemce, i co 
nóważniejsze - Poloce. J ózk, 
chteren jesz reno w.2pił porę 
cieliszków kaszebscigo miode 
(muszita wi.2dzec, że udało sę 
mu wewiezc z Gduńska jaz 
dwie budle, a na granice te­
go nikt nie zmerkow8l), chc8l 
zaspiewac polscij delegacje 
,.Sto lat ... ", ale w qardle m11 
le zacn,ripiało jak w stare, 
zariizewiałe s?czkórce ... 

Pr, skuńczonem nnchnnze 
szle me na Plac Czerwon1.J, 
chclze mi8łe bee tuńC'e. J ózk, 
chti?ren białke nsta1cil doma, 
zaczql sę zaró '.Jbzerac za 

dzeu'czqtkama. Jedną ju miół 
prawie kole sę, ciej naróz 
ukózół sę czarni jak smoła 
knóp. Józk zabóczeł o dzew­
częcu, bo wedowalo sę mu, ż2 
to muszi bee jacis purtk. 
Przeżegnał sę tede chutko i z 
wióldzigo strache zawołól: 

- Wicku, tero me jesme 
zgubio-rzi! 
Obezdrzół j2m sę na Anto­

na, cht.ernemu tak sę bukse 
trząsle, że nochętnie be z 
nich weskoczeł i polecól 
leftem do Gduiiska. Ale zaró 
muszoł jem sę rozesmióc, b,J 
czarni pokazał swoje białe zę­
be i spet8l: 

- Polish? 
- Nie, cigaretów to jo nie 

półę. leno pipę - rzekł jem 
uredowani, że me sę tak 
eh utko dogódale. Czarni ro­
zesmiół sę jak cegón i pokle­
pół mnie po karku. 

- Yes, yes ... 
- U cebie je też pipa? -

zdzewil jem sę. Tede le 
pokóż, może me sę będzeme 
mi2niac ... 

Jfoji czarni drech pokrącel 
głową, co miab wiera zna­
czec, że mieniac są nie chce. 

-·-·-~-·--·-·-·-·-·-·-·-·~Tcr'~ZL:1i mq _?'l ri.i?.cht riobrze 
sę rozmiele. Dzewowól jem 

Roz,\riązanie konkurs11 
so kqsk, że on po naszemu 
g8clał, ale po prowdze bez 
dwie ni2dzele mógł s::: dosc 
teli nauczec. 

Zaczql jem potemu szukac 
Józka, chteren żclzinąl w czu­
se na.ii rozmowe. 

r=-=--dl~r- miłośników ludu i znav,ców 
regionu kaszubskiego - Parała! Chdze ten remi­

josz rn•1że bee! - medetow8l szawska 52 - ,,Jestem Ka-Do redakcj.i naszego pisma 
vvpłyl1E)o wiele odp~wiedzi 
na „Knnkurs dla miłośników 
ludu i znawców regionu ka­
szubskiego". 

W szvstkie z nich posiadały 
wvroc1;ane ·mm1mum, czyli 
ro"związanie przynajmniej 4 
zagadek. Dla z0trientowa:nia 
r..aszych uczestników, które z 
ich odpow:iedzi były słusr1e, 
podajemy właściwe rozwiąza 
nie: 

. 1. kuczer 
2. do szewca 
3. cebula 
4. spod chóru, z przedsionka. 

FRANCISZEK MEYER - RZEŹBIARZ Z MIRACHOWA 
5. brzoza, bo jest si\va. 
6. przed krawcem. 

.•. u:ykonuje piękne rzeźby w rogu, drzewi.e, a także w bv,rsztynie. 
Jest to artysta ludowy wysokiej klasy, jego wyroby chętnie na-

7. gazeta, radio . 
8. własną brodę i wąsy. 

9. jest to niezgodne z prawdą 
historyczną. Król Herod mor­
dował tylko chłopców. 

byu:ają znawcy i miłośnicy sztuki ludowej · 
Foto: J. RYDZEWSKI 

10. nazwisko. 

UPARTELC 

W śród uczestników Kon­
kursu rozlosowano nagrody. 
Szczęśliwcami, którzy je o­
trzymali, są: Kazimierz Gro­
dziński Wejherowo, ul. Ko­
pernika 15 - neseser pod­
różny. Edward Ferlin Lich­
nowy p-ta Augowice. pow. 
Chojnice - chińskie wieczne 

\TJ ieczór u·stóu:ól. reno spac szedł, 
Kiej miól rabie - u· kórte grol. 
Chcól '.Je wierzbe na dól rosłe, 
Zamiast golec - u:lose ru.:ól. 

W clze1i to musiał lampę palec, 
J:ikbi stracił biedak 'll:id; 
A kie j do stół z poczte det ki, 
Przedtym w zlosci p'Jnv8l kwit. 

Jak miól gadac, gębę zamknol, 
Po wsi łaził piętą w przóclk, 
W zniu:a nosił greby kożech, 
W zemie kopM s~:,j ogróclk. 

KASZf:BE 
Wydawnictwo Zarządu Głów­
nego Zrzeszenia Kaszubskie-

go w Gdańsku 
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Książkę muszol z dołu czetac, " 
Hebe ło1.ric strzelbą chcół, 
W wóz zaprzągól konia głową, 
Trou:ę sół kiej wiatr wiol. 

N a cłach wjachac chcół na drągu, pióro. 
Tuki z niego był aż zgnielc -
Mie sę jednak wcąg wedówo, Nagrody książkowe: Moni-
Ze on zwół s~ - u}!artelc. ka Knitter Katowice, ul. War 

'~""""ee"eeee~eeeeeeeeee~eeeeeeeeeeeeeee~e~~6e 

Franciszek Brzeziński z bazutią w Muzeum Kaszubskim w Kartuzach 
Foto: J. RYDZE',•,! SKI 

jem glosno. 
szubą". Anna Kurkowska - Nie beb go letko nal,ezc "' 
Skrzeszewa, p-ta Przyjaźń, w:Ndzij kvpi? lecrzi. Ale po 

I,- t i:..:r k" rJ01.zi?niP o1Joczeł .iem (JO jak puw. ).ar uzy - ,,.1. anes . 
tuńcnwDł iaci.c; ,,rock and roll" 

Alfons Stark Bmdnica Gór- z dz;,wczqr.em w b{ółe ..• noc-
na, pow. Kartuzy -- ,,Nasze ne koszulo. Tak 1e! Nie me­
strone". Danuta Wieczorlcow- slijta. ?? to .ie wececoni z pal 

1 p - 2 L t ("(I D 7 bPf'"'e /)oł,) '7 TnrH1, (t 
Stca .u rusy, ul. -go u ego tam za cln. 
7 /2, pow. Chojnice - ,,Furt- moja ArrnLt.. 
kO\ve stegni'· Kazimier.z \Vil 'U..i.~zed'."". i<' 1n~1 
c::cwski Łapino, p-ta Przy- Bawi 7P rr,.; se 1 

menn 1·en fJ. ,1 nc., 
jaźń pow. Kartuzy - ,,Ha- norlzi riie cl en~ ;,, n, 
nesk". Helena Repińska, Sko szle.,;me nn k1c1Jter kąsk , 
rzewo, p-ta Kościerzyna - pocwc. żehe za µcira qudzen 

T t K b " 11JolP7,c nn 1,1;ce miasta po ... ,,.J es em aszu ą · nowe przirJ()ri e. 
Nagrody zostaną przekaza- WICK z cr-rw ARZN A • 

ue pocztą. -·-·-·-·-···-·-·-·-·-·-! 
8000000000000000000000000000000000000000000800 

PROŚBA DO CZYTELNIKOW 
W 1939 roku w czasie działań wojennych, zaginął z micszkani<1 

ks. Bernarda Sychty w Wejherowie, rękopis III aktowej sztuki „nucta. 
spiących". Sztuka ta na?isana została na kilka dni przed wybuchem 
wojny i była cenną pozycją w literackim dorobku Ks. Sychty. 

O ile ktoś z czytelników posiada fragmenty tego dramatu, lu.) 
,,ie gdzie mogą być, uprzejmie prosimy o niezwłoczne poinf'ormowa. 
nic o tym redakcji. 

)000000000000000000000000000000008080080000008 

1
-:; NIEPEWNY Z CH.: ,,W Zarządzie naszego G.S-s 1t pracuje 
„ dziewczyna, która mnie od peu:nego czasu interesuje. Nie znamy 

się osobiście, więc nie wiem, czy wypada mówić jej „dzidi do­
i bry" na ulicy. Może tym zwróc::ę uwagę na siebie ''. 
tił - Zdaje się, że jest pan ni2 tylk J „niepewny", aie i nie­
~~ śmiały. A tego trzeba się wyzbyć:, szczegulnie w u·ieku, kiedu 
!ł panienki zaczynają już 111ter2sować. Trochę odwagi - ,,dzieit 
t~ dobry" wypada zawsze pou.:iedzieć, nawet mało znanej osobie 
~ która jest nam obojętna, (cóż dopiero takiej, na której u·irhk 
~ robi nam się w sercu ciepiJ). DJ pozdrowienia można dodać LeJ 
[iJJ uśmiech, znaczące spojrzenie. Może poskutkuje. • 
@ MART A Z LĘBORKA: ,,Czy kobieta może dać mężczy.foie 
(~ kwLaty na imieniny. Słysza.lam,· że to nie wypada?". 
ł!1 - Zależy. Jeżeli mężczyzna jest w starszym wieku, w dn­
i datku naszym przelożonym, lub krewnym, wtedy można. W innym 
; 'lCypadku powinno być na odwrót. Przecież stare przyslu'wie mó­
~ wi „kwiatek dla kwiatka", czyli dla kobiety. fil MANKUT Z GDYNI: ,,Jest:mi mankutem. Mogę posługiwać 
r,i=~i.J się również prawą ręką, ale niezbut zgrabriie. Cóż robić w towa­
~ rzystu:ie, a z1..claszcza przy stole?". 

- Przede wszystkim nie krępou:ać się. Jeżeli zgrabnie po­
l.;J sługuje się pan leu1q rękq, to można tak robić naicet na prosz?­
~J nym obiedzie. Lepiej odstąpić od reg:Lły, aniżeli popełnić gatq, 

~:
• I I w rodzaju !Lpuszczenia ciastka z kremem na kolana partner ~1• 

GOLA 
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